Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen- 
tów, poeztą 10 centów. — Biuro Regakcyi i Admi- 
nistracyj ulica Czarnieckiego l. 6. — Listy należy 
frankować. — Reklamacyć otwarte wolne od opłaty. 

Telefonu redakcyi nr. 88, 
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Piątek, 5 Września 1890. 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi recznie 16 zł, połroeznie 8 zł, kwartal- 
nie å zł., miesięcznie 1 zł. 35 et. W miejseu roeznie 12 zł, półrocznie 6 zł, kwartalnie 


3 zł, miesięcznie 1 zł. 


Przewodnik naukowy i literaeki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzy- 
mują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże vi tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia; ówieróroczni i miesięczni +3 dopłatą pierwsi 75 et. drudzy 
30 et. — Przewodnik prenumerowary osobno kosztuje 4 zł. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jego ces. t król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
sierpnia b. r., najmiłościwiej zatwierdzić 
wybór: 

1. Zdzisława Włodka, właściciela 
dóbr Dąbrowicy, na prezesa; zaś ks. Win- 
centeęgo Wąsikiewieza, rzym. kat. ka- 
nonika i proboszcza z Wiśnicza starego, na 
aastępcę prezesa Rady powiatowej w Bochni. 

2. Antoniego br. Wodzickiego, 
właściciela dóbr w Kościeleu i posła na 
Sejm krajowy, na prezesa; zaś Józefa Ba- 
ranowskiego, właściciela dóbr Trzebini 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Chrza- 
nowie. 

8. Karola br. Brunieckiego, właści- 
ciela dóbr, na prezesa; zaś Edmunda Kle- 
mensiewicza e. k. notaryusza, na za- 
stępcę prezesa Rady powiatowej w Grybowie. 

4. Stanisława Przybyłowskiego 
właściciela dóbr Krzyworówni, na prezesa; 
zaś Józefa Soroczyń skiego, burmistrza 
w Kutach, na zastępcę prezesa Rady powia- 
towej w Kosowie. 

6. AlfredaMilieskiego, właściciela 
dóbr Piekary, na prezesa; zaś dr. Franciszka 
Paszkowskiego, adwokata krajowego i 
właściciela dóbr, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Krakowie. 

6. Romana hr. Potockiego, członka 
Izby Panów i właściciela dóbr, na prezesa; 
zaś Bolesława Żardeckiego, dyrektora 
kasy zaliczkowej, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Łańcucie. 

7, Czesława hr. Lassockiego, wła- 
ciciela dóbr i posła na Sejm krajowy, na 
prezesa; zaś dr. Emila Adelmana, adwo- 
kata krajowego na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Myślenicach. 


8. Dr. Gustawa Romera, właściciela 
dóbr i posła na Sejm krajowy, na prezesa; 
zaś Eugeniusza Zielińskiego właściciela 
dóbr, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Nowym Sączu. 

9. Księdza Piotra Krawczyńskiego, 
rzym. kat. proboszcza w Ludźmierzu, na pre- 
zesa; zaś Jędrzeja Glossera, właściciela 
dóbr Rokicin, na zastępcę prezesa Rady po- 
wiatowej w Nowym Targu. 

10. Józefa Michałowskiego, wła- 
ściciela dóbr Witkowie, na prezesa ; zaś księ- 
dza dr. Jana Krzysiaka, rzym. kat. pro- 
boszcza w Ropczycach, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Ropczycach. 

11. Tadeusza Kownackiego, c. k. 
podkomorzego i właściciela dóbr Switaszów, 
na prezesa; zaś Michała Falkowskiego, 
właściciela dóbr Głuchów, na zastępcę pre- 
zesa Rady powiatowej w Sokalu. 

12. Zbigniewa Horodyńskiego, 
właściciela dóbr w Zbydniowie, na prezesa; 
zaś Zdzisława hr. Tarnowskiego, prze- 
łożonego obszaru dworskiego w Dzikowie, na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Tarno- 
brzegu. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Stypendyum Monarsze. 


Z początkiem roku szkolnego 1890/91 
zostało opróżnionem w e. k. Akademii gór- 
niczej w Pribram jedno z dwóch, tamże ufun- 
dowanych stypendyów w złocie imienia Ce- 
sarza Franciszka Józefa, wynoszące rocznie 
300 zł. w złocie. 

Starający się o to stypendyum, winni 
wnieść własnoręcznie napisane i do Jego 
Ces, i Król. Apostolskiej Mości wystosowane 
podanie, i zaopatrzyć je w następujące do- 
wody: 


1) w metrykę chrztu lub wyciąg me- 
trykalny ; 

2) wiarogodne poświadczenie ubóstwa 
z poszczególnieniem stanu, stosunków ma- 
jątkowych i familijnych rodziców, a w ra- 
zie sieroctwa, świadectwo władzy opiekuń- 
czej o zasobności pupila; 

8) w świadectwo złożonego egzaminu 
dojrzałości, w jednem z wyższych gimna- 
zyów lub wyższych szkół realnych, a jeżeli 
ubiegający się ukończył już jednę ze szkół 
fachowych dla nauk górniezych lub hutni- 
czych, w odnośne świadectwa szkolne ; 

4) w świadectwo z odbytych z dobrym 
skutkiem w c.k. Akademii górniczej w Leo- 
ben lub innej Akademii tych przedmiotów, 
które wedle planu naukowego stanowią pod- 
stawę dla studyów w pomienionych zakła- 
dach fachowych. W równych warunkach otrzy- 
mają pierwszeństwo ci kompetenci, którzy 
studya w e. k. Akademii dopiero rozpoczynają; 
przedewszystkiem zaś ci, którzy ukończyli 
studya prawnicze z dobrym postępem i złożą 
na to dowody. 

W podaniach wymienić należy także, 
czy starający się posiadał już jakie stypen- 
dyum lub zasiłek z kas publicznych. 

Podania winny być wniesione najpóźniej 
do dnia 15 października 1890 do ces. i król 
generalnej dyrekcyi Najwyż. fonduszów 
(K. und k. General - Direction der A. h. 
Fonds, k. k. Hofburg) w Wiedniu. 

Podania, wniesione poźniej, lub też 
niezaopatrzone należycie w dokumenta, nie 
będą uwzględnione. 

Z ces. i król. Generalnej Dyrekcyi Najw. 
prywatnych i familijnych funduszów. 


Lwów, 4 września 


Pracę nad zażegnaniem zmów ro- 
botniczych w Belgii, przybierających 
coraz szersze rozmiary, utrudnia obec- 
nie kwestya polityczna, mianowicie roz- 
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Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 een- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wier- 
8Z4. 

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemózech 
wszystkie agencye anonsów; we Francyi, w Paryża 
wyłącznie agencya pana Adama, Rue des St. 
Peres 81 


poczęta agitacya za wprowadzeniem po- 
wszechnego prawa głosowania. Dono- 
szą właśnie dzienniki belgijskie, że na 
bardzo wielu zgromadzeniach w pro- 
wincyi Hennegau, powtarza się często 
okrzyk: „Niech żyje prawo głosowania 
powszechnego!“ Przewódcy robotników 
górniczych umieli przy tej sposobności 
przekonać ludność okręgów, objętych 
zmową, że dopiero wtedy uregulowane 
będą stosunki pomiędzy pracodawcami 
a robotnikami, gdy ci ostatni posiędą 
własnych reprezentantów w parlamen- 
cie. Doktryna ta ma w oczach nieświa- 
demych rzesz pozory prawdy nieprze- 
partej, chociaż w istocie jest bezpod- 
stawną. Parlamenty bowiem mogą re- 
gułować tylko stosunki ogólne, oraz u- 
stawy, znajdujące się już-i tak w pro- 
jektach, a tyczące się pewnych zabez- 
pieczeń klasy robotniczej, ale nie te 
szczegóły, o które w wiełu miejscach 
idzie w Belgii ludności robotniczej. Do 
agitacyi jednak jest to hasło przyda- 
tne; posługują się więc niem prze- 
wódcy. 

Wśród tej agitacyi niedobrą przy- 
sługę oddały te dzienniki w Belgii, 
które właśnie teraz rozpowszechniły 
pogłoskę, jakoby p. Woeste, przewódca 
partyi konserwatywnej miał oświad- 
czyć, iż jest stanowczym przeciwnikiem 
ogólnego prawa głosowania. Pogłoski 
tej nie sprawdzono zgoła i niewiadomo, 
komu zależało na jej rozpowszechnie- 
niu. Zdaje się, że stronnictwo liberal- 
ne nie wiele na tem zyskać mogło, 
zwłaszcza wobec nie już pogłoski, ale fa- 
ktu, że p. Janson, zatem jeden z po- 
słów liberalnych, zapowiedział wniosek, 
nie bardzo przychylny zbyt przesadnym 
nadziejom robotników. Wniosek ten bo- 
wiem żąda, ażeby warunkiem udziele- 
nia prawa głosu, była umiejętność czy- 
tania i pisania, której nie posiada zna- 
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LINOSKOCZKA 


POWIEŚĆ 


Napisał 
=A/in.centy hr. Boé. 


XI. 
(Ciąg dalszy.) 


Nastąpiło zdziwienie, malujące się na 
wszystkich obliczach, a pan Leon mówił da- 
lej do mnie: 

— Jeśli mnie zechcesz wziąć z sobą, 
tobym i ja poszedł do cyrku.... czytałem dzi- 
wy o nim w gazetach... 

— Ty! do cyrku? — zawołała matro- 
na z uśmiechem niedowierzania i zdziwienia. 

— A widzisz | — odparł pan Leon, nie 
czekając odpowiedzi. 

— I owszem| — zawołałem — po przed- 
stawieniu odprowadzę pana tutaj, a sam u- 
dam się do mego redaktora. 

— A więc sama zostaniesz w domu ! — 
zagadnął z humorem pan Leon siostrę. 

Wstaliśmy od stołu, i przeszli do sa- 
lonu. 

Zaledwie jednak usadowiłem się z mo 


ją filiżanką czarnej kawy i cygarem w przy- | 


ległym fumoirze, bo obie damy nie znosiły 
dymu, usiadł przy mnie Jerzy. 

— Po co ty idziesz dziś do cyrku? — 
zapytał tonem inkwizycyjnym. 


— Mam tam rendez-vous z jednym li- 
teratom. 


— To słuchaj! Nie wiem, ezy Nora 
wyzdrowiała; bo widzisz, jak mnie wzięli 
w opały... Gdybyś ją widział, to powiedz- 
że jej, co się stało... 

Dobrze | 

— Powiedz-że jej, że od rana mnie nie 
wypuścili, że.... stryj przyjechał, że wieczór 
muszę... że może jutro także się nie uwol- 
nię rano.... niechże się nie dziwi i nie nie- 
pokol.... 

— Nie....po....koi ?... 

Jerzy nie nie odparł, tylko zapytał : 

— Powiesz ? 

— Powiem! 

— Proszę cię | 

Uścisnął mi dłoń i wybiegł do salonu, 
gdzie wedle zwyczaju, musiał odbyć krótką 
konwersacyę z ciotką. We drzwiach spotkał 
się z panem Leonem, który wyjmował cy- 
garo i mówił niezwykle głośno : 

— I ja dziś zapalę cygaro! 

Zbliżył się, przysunął sobie fotel do 
stolika, który mnie od niego odgradzał i po 
chwili, cicho zaczął: 

-— Ty masz dziś interes w cyrku ? 

— Tak... niby.... 

— Czy ci może będę przeszkadzał ? 

— Ani na jotę.... Owszem... poga- 
damy.... 

— Właśnie dlatego... zapewne się do- 
myśliłeś... wybrałem się z tobą.. 

— Bardzo szczęśliwie | 


— Mam! — Tu nachyliłem się do nie- 
go nieznacznie i szepnąłem : — W sprawie 
Jerzego dziś muszę być w cyrku i tam.... 


Stary, po minucie milczenia, ode- 
zwał się: 

— Zakochał się w jakiejś... lino- 
skoczce. 


Zkąd pan wiesz? 
Teraz się domyślam.... 
Ale zkąd, na Boga? 
Pan Leon westchnął. 
— Starość, mój drogi ... starość | — sze- 
ptał — nie masz co zazdrościć tego jasno- 
widzenia... trochę ztąd, trochę z owąd.... Nie- 
co powiedziała mi twarz chłopca.... nieco... 
twoja.... nieco siostry... i wiem. Ale o tem 
potem ! 
Pociągnął cygara, a fizyonomia jego nie 
zdradzała najmniejszej alteracyi. Puścił kil- 
ka kłębów dymu i zapytał: 
— Jakże znajdujesz Jerzego ? 
Dużo o tem mówić... 
Ale typ dodatni, czy ujemny? 
Najdodatniejszy. 
Lubicie się ? 
— Jerzy, zdaje mi się, dopiero zaczy- 
na mnie lubić. 
„ Pan Leon się zamyślił, i ciszej po pau- 
zie zapytał ; 

- A dawno już, jak zmiarkowałeś, że 
Jerzy jest ezemś.... nie tylko, jak się wyda- 
je... dobrym chłopcem ? PY, 

To zapytanie mnie mocno zdziwiło. 

— Od bardzo niedawna — odparłem., 

Westchnął, i mruknął z rozpaczą: 

— Tak go baby ogłupiły.... O mało 
w nim człowieka nie zabiły... 

Urwał i wstał, by z najobojętniejszą 
miną przejść do salonu. 


wow A Z Z ET Z Z Z Z A, 


W pół godziny później szliśmy, ja i 
pan Leon, do cyrku. Stary opierał się na mem 
ramieniu i słuchał mej najdokładniejszej re- 
lacyi. Nie taiłem przed nim nic, bo wiedzia- 
łem, iż mówię do grobu. Opowiedziałem już 
wszystko, a on ani razu nie przerwa” mi, 
ani razu o nie nie zapytał, tylko uważnie, a 
na. pozór obojętnie słuchał. Ani moje obawy 
względem Jerzego, ani żadna z moich uwag, 
nie wywołały z jego strony najmniejszej o- 
znaki, czy potępienia, czy aprobacyi. 

A raz tylko się uśmiechnął, gdym mu 
SZR ostatnią mą rozmowę z jego sio- 
strą. 


Wchodziliśmy do cyrku. Tu dopiero pan 
Leon, którego fizyonomia była zupełnie taką 
samą, jak w Nabatowie przy kominku, ode- 
zwał się: 

— Jestem bardzo ciekawy tej... Nory. 
Byle była... Może, Bóg da, wyzdrowiała....? 

Usunięto przed nami kotary i znale- 
źliśmy się w oświetlonym gmachu, na któ- 
rego arenie właśnie w tej chwili przeskaki- 
wała przez zaklejone papierem koła — Nora. 

A gmach trząsł się od oklasków, 


— Ona! — szepnąłem na ucho panu 
Leonowi, który przyłożył lornetkę do oczu, 
i długo jej nie spuszczał. 


XII. 


Śledziłem oblicze pana Leona, które 
zwrócone do hipodromu, utopione w Norze, 
nie zdradzało żadnego z uczuć, przebiegają- 
cych jego serce. 

Przypatrywał się jej napozór obojętnie, 
ale uważnie, jak botanik n. p. przygląda się 
rozbieranej roślinie. 


czny zastęp tych, którzy się domagają 
praw politycznych. 


Równocześnie ze zmowami robo- 
tników i zgromadzeniami, na których 
właściwie odbywa się agitacya, aby 
zmowy podtrzymać, myśli o obronie i 


strona przeciwna, właściciele kopalń. 


Odbyli oni zjazd w Mons, ażeby nara- 
dzić się nad sytuacyą i powzięli u- 
chwałę, że obecnie nie można robotni- 
kom czynić żadnych ustępstw. Rozwa- 
że w obec 20.000 należą- |. 
cych do zmowy, wyczerpią oni wkrótce 
egzystencyi bez 
pracy. Właściciele nie obawiają się 
żadnego uszczerbku dla interesów; w 
przeciwnym bowiem razie byliby się 
do ustępstw. 
Podniesiono jednak z kół wojskowych 
inne obawy. Zwrócono mianowicie u- 
wagę, że należy, o ile możności nie do- 
puszczać, ażeby wojsko zmuszone było | ą 


żano tam, 


Środki dla dalszej 


okazali skłonniejszymi 


interweniować; gdyż żołnierze, rekru- 
towani niemal wyłącznie z najgorszych 
klas robotniczych, moga zawieść komen- 
dantów w chwili najgroźniejszej. Spraw- 
dzono zaś, że agitacya w szeregach 
armii czynna jest oddawna. Okoliczność 
ta zniewala ponownie wyższe sfery 
wojskowe do przedstawień, jak nieko- 
rzystną jest rzeczą, iż gabinety belgij- 
skie odraczają sprawę reformy woj- 
skowej, sprawę obowiązku służby w 
armii, którą gwałtownie zasilić trzeba 
żywiołami inteligentniejszemi i moral- 
niejszemi. 


KORESPOWDENCYE 


Praga, 2 września, 


(Układy pomiędzy stronnictwami, — Hr. Har- 
rach. — Hlas Naroda o korzyściach ugody). 


Układy pomiędzy Staro- a Młodocze- 
chami nie są jeszcze zerwane, bo właściwie 
nie rozpoczęły się wcale. Faktem jest, że 
grono mężów zaufania stronnietwa starocze- 
skiego poleciło panu Skardzie rozpocząć ro- 
kowania z prezesem klubu młodoczeskiego 
w Radzie państwa, drem Englem; że jednak 
od krótkiej rozmowy dwóch wymienionych 
panów na ulicy dalsza akcya pozostała w 
zawieszeniu. Oprócz pp. Gregrów, głównym 
przeciwnikiem porozumienia się dwóch stron- 
nietw ma podstawie posiadanych obecnie 
mandatów poselskich jest prof. Tilszer, pre- 
zes klubu młodoczeskiego w sejmie krajo- 
wym. P. Tilszer, były oficer artyleryi, obe- 
enie profesor na technice czeskiej, bardzo 
późno wstąpił na arenę polityczną i pierw- 
szy w Radzie państwa zerwał solidarność 
klubu czeskiego (w głosowaniu nad nowelą 
szkolną). Dla tego przy ogólnych wyborach 
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r. 1885 straci? mandat poselski do Rady 
państwa. Že zaś p. Tilszer jest człowiekiem 
ambitnym, a z pewnych osobistych powodów 
goraco pragnie mandatu do Izby dep., 
przeto pała niechęcią do Staroczechów, któ- 
rzy g0 pozbawili tej przyjemności i zagra- 
dzają mu dotąd drogę do Wiednia. Jak się 
zdaje, rokowaniom, rozpoczętym przez klub 
staroczeski, p. Tilszer oparł się pod pretek- 
stem formalnym, że należało udać się do 
niego, jako do prezesa licznego klubu mło- 
doczeskiego w Sejmie krajowym, nie zaś do 
dra Engla, teraźniejszego prezesa, liczącej 
tylko 9 członków frakcyi młodoczeskiej w 
adzie państwa. 

: Wczoraj poseł staroczeski, hr. Harrach, 
jedyny magnat, wybierany od 20 lat nie z 
kuryi wielkich właścicieli, lecz z gmin wiej- 


w okręgu Starkenbach. Hr. Harrach oświad- 
czył, że zawarta na konferencyi wiedeńskiej 
ugoda niemiecko-czeska, zupełnie odpowiada 
Jego życzeniom; wykazywał pożyteczność tej 
ugody dla Czechów, i dobitnie podniósł, że 
Jako patryota austryacki i czeski pragnie 
przeprowadzenia ugody. Słusznie mowca do 
ał, że nie należy uważać wprowadzenia 
czeskiego języka służbowego jako warunku 
głosowania za ugodą, i oświadczył, że bę- 
dzie głosował za odnośnemi wnioskami rzą- 
dowemi. Niepotrzebnie hr. Harrach rozwo- 
dzi się nad pożytkiem zbliżenia się Austryi 
do Rossyi, bo jeżeli pomiędzy temi mocar- 
stwami istnieje naprężenie, to z pewnością 
nie z winy Austryi. Ale hr. Harrach od 
awna popisuje się gorącemi sympatyami 
dla Rossyi. Bądź jak bądź, w kwestyi ugody 
zajął stanowisko jasne i słuszne, a starocze- 
Sćy wyborcy po usunięciu się młodoczeskich 
wyborców, uchwalili też rezolucyę, w któ- 
rej swemu posłowi wyrazi zaufanie Za- 
pewne i inne staroczeskie zebrania wybor- 
cze skończyłyby się w podobny sposób, gdyby 
odnośni posłowie staroczescy równie sta- 
nowczo, jak hr. Harrach, zaznaczyli poży- 
teczność ugody, zamiast zdradzać chwiejaość 
i pewien wstręt do niej. 
W miarę zbliżania się sesyi sejmowej, 
w kołach staroczeskich widocznie rozumieją 
dokładniej, niż dawniej, potrzebę sparaliżo- 
wania opozyeyi młodoczeskiej przez należy- 
te wyjaśnienie korzyści, jakie ugoda zape- 
wnia Czechom. Jako takie korzyści Mias 
Naroda temi dniami wyliczył, że Niemvy, 
przystają na zmianę ordynacji wybor- 
czej, tem samem wyrzekają się na zawsze 
pretensyi opanowania sejmu; dalej utworza- 
nie nowej Izby handlowej, zabezpieczenie 
mniejszości czeskiej w powiatach niemiee- 
kich i t. d. Możnaby jeszcze jako najgłów- 
niejszą korzyść dodać, że przeprowadzając 
ugodę, Czesi znacznie polepszą swą pozycyę 
w Radzie państwa, a zatem i nadal zape- 
wnią sobie wpływ na politykę ogólną, któ- 
ry utracą, jeżeli za prądem młodoczeskim 
przejdą do opozycyi. Zresztą wyliczone 
w Hlasie Naroda korzyści ugody dostatecz- 
nie zbijają puste frazesy Młodoczechów , ja- 
koby ugoda była „grobem narodu czeskiego”. 
Pp. Rieger, Mattusz i Zeithamer, zasiadając 
na konferencyi wiedeńskiej, nie cierpieli 
wcale na influenzę, jak świeżo oświadczył 
pan E. Gregr, ani praw narodu nie sprze- 
dali za kieliszek koniaku, jak wołają na 


skich, występował przed swymi wyborcami 


zgromadzeniach młodoczeskich ludzie niesu- 
mienni. Wiedzieli oni doskonale, że uzyskali, 
co w danych okolicznościach mogło być 
uzyskane, 
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Z Berlina. 


(Sprawa obsadzenia stolicy arcybiskupiej w Po- 
znaniu. — Burza podczas powrotu cesarza z 
Rossyi. —— Socyalno - demokratyczne uroczysto- 


ści. — Wychodźtwo). 


Pisma berlińskie, jak National Zig., 
Freisinnige Ztg. i inne zaprzeczają doniesie- 
niu Kuryera Poznańskiego z Rzymu, jakoby 
minister Gossler odrzucenie listy kandydą- 
tów kapituł tumskich na stolicę arcybisku- 
pią w Poznaniu był wymógł tylko zagroże- 
niem, że w przeciwnym razie poda się do 
dymisyi. Również według informacji kore- 
spondenta Dziennika Poznańskiego, wiado- 
mości tej brak wszelkiej podstawy, gdyż wia- 
domą jest rzeczą, że stanowisko ministra o- 
Światy jest bardzo silne, co wynika już choć- 
by z tego, że gdy ciągle nie ustają pogłoski 
o dymisyi ministra wojny, ministra róbót pu- 
blicznych i innych, ani słowem dotąd nie 
wspomniano o jakimś zamiarze ustąpienia 
ministra Gosslera. lle wiadomo, podziela wię- 
kszość ministerstwa poglądy p. Gosslera w 
polityce jego antipolskiej, a jak się okazało, 
podzielała je także w sprawie powyższej. Ztąd 
też mowy być nie może o jakiej kwestyi ga- 
binetowej, uczynionej ze strony ministra o- 
światy, bo jej nie było. 

Oficerowie i majtkowie yachtu cesar- 
skiego „Hohenzollern“ opowiadają przeraża- 
jące szczegóły o straszliwej burzy, jaka sza- 
lała jednej nocy w czasie podróży powrotnej 
cesarza Wilhelma przez Bałtyk. Pomimo, żę 
wicher miotał niemiłosiernie ludźmi, stoją- 
cymi na pokładzie, grożąc każdemu z nich 
śmiercią, cesarz Wilhelm stał przez cały czas 
na pokładzie i wydawał energiczne rozkazy 
zrozpaczonym majtkom. Nastąpiło podobno 
także zetknięcie się z innym okrętem. 

Liczne berlińskie stowarzyszenia so- 
cyalno - demokratyczne obchodziły w dniu 
81 sierpnia rocznicę śmierci Lassale'a , któ- 
ry, jak wiadomo, w roku 1864 umarł sku- 
tkiem ran odniesionych w pojedynku. 

„Uroczystość“ ta miała przebieg zupeł- 
nie spokojny; udział był też znacznie mniej- 
szy, aniżeli się spodziewano powszechnie 
tak w obozie socyalno-demokratyeznym, jak 
niemniej w zarządzie policyi. Pobliskie Frie- 
drichshagen było centrem uroczystości. Przed 
południem ogrody i lokale przedmieścia były 
jeszcze dość puste, a ruchu w nich nie było 
żadnego. Dopiero po południu Friedrichsha- 
gen poczęło się zaludniać. Dało tu sobie 
rendiz vous 14 stowarzyszeń socyalno-demo- 
kratycznych i rozdzieliły się poszczególne 
stowarzyszenia po zamówionych ogrodach i 
lokalach. 

Mężczyźni mieli po większej części 
zatknięte w butonierkach czerwone goździki 
lub róże; a ponieważ te odznaki socyalno- 
demokratyczne wnet rozchwytano, musieli 
się inni zadowolić czerwonemi kwiatkami 
słomkowemi, sprzedawanemi przez dowcip- 
nych handlarzy; inni znów objawiali światu, 
że mają zaszczyt należeć do zwolenników 
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Dopiero, gdy Nora zniknęła wśiód hu- 
raganu oklasków za czerwoną portyerą, na- 
chylił się do mnie i szepnął: 

— Tłumy mają zawsze dobry gust.... 

Mina moja zdradzała, że nie rozumiem 
uwagi. Po chwili pan Leon dodał: 

— Oklaskuję zawsze kobietę przed ba- 
letnicą.... choć w tym wypadku, to jedną i 
drugą... 

Zamilkł, i znów bąknął: 

— (o tam Tadeuszowa musi myśleć. 
Ja... od dwudziestu najmniej lat, nie byłem 
w cyrku... 

Nastąpiło między nami milezenie. Przy- 
patrywaliśmy się obaj występowi klownów, 
ale ile razy zaśmiały się tłumy frenetycznie, 
to myśmy się razem dopiero budzili z za- 
dumy. 

W jednej ztych chwili szepnął mi pan 
Leon : g 

— Nazywa się? 

— Melle Nora Tèbé. 

Zamyślił się i dodał: 

— Jedna z niebezpieczniejszych.... z naj- 
niebezpieczniejszych | 

— Dlaczego ? 

— Bo bardzo indywidualna, i jeśli do 
tego przeszłość jej zabarwiona jakąś poety- 
czną historyą..., 

Urwał i polecił: 

— Tylko dowiedz się też dokładnie. 

Skinąłem głową i milezałem, rozmy- 
ślając nad dziwnemi wypadkami życia, ` 

Wtem powstał ruch, towarzyszący prze- 
stankom w widowisku. Właśnie miałem za- 
miar opuścić mego pana Leona, by się wi- 
dzieć z Augustem, siedzącym naprzeciw nas, 
iby Norze zakomunikować polecenie Jerzego, 
gdy się odezwał mój towarzysz: 


— Za moich czasów, to dozwolonem 
było publiczności chodzić do stajen w cyrkach. 

— I dziś również... właśnie idę... 

— Poszedłbym i ja — bąknął, jakby 
lekko zażenowany pan Leon. 

— Więc chodźmy | 

Wstał i szedł nieco za mną. W drodze 
mu mówiłem: 

— Mam zlecenie od Jerzego dla Nory... 
Jeśliby była w stajniach, to byś ją pan zo- 
baczył.... 

— Nie zaszkodzi... 

W stajniach jednak Nory nie było; ale 
pan Leon wyjawił swoją polską żyłkę do 
koni i obchodził rumaki. Przypatrywał się 
każdemu z osobna i zatrzymywał się przed 
każdym, i przed każdym kiwał głową i tak 
się zatapiał w obserwacji, iż go posądzałem, 
że wcale o czem innem myślał. 

Już przerwa upłynęła, już widowisko 
na nowo się rozpoczęło, a my dwaj jeszcze 
obróceni tyłem do korytarza, podziwiali nie- 
mo jakiegoś tarantowatego ogiera. 

Wtem tuż nad nami rozległ się głośny 
hałas, jaki sprawia silne uderzenie spieruty 
o futro, a ja uczułem nawet lekki ból w ple- 
cach. 

Wściekły, oszołomiony, podniosłem rękę 
z laską do góry i odwróciłem się, bo to mnie 
ktoś tak poczęstował. 

Nora w swych niezliczonych, białych 
spódniczkach, ze spierutą w ręku, stała prze- 
demną i śmiała się do rozpuku. 

— Ha! ha! ha! Same pan miewasz 
wypadki w cyrku. Ot! patrz pan! ten klown 
tak pana uderzył, 

— Klown? 

— Klown! 


— To pójdę go poskromić — odparłem 
seryo i zrobiłem ruch ku rzeczywiscie stoją- 
cemu opodal klownowi. . 

Ale Nora mnie zatrzymała ręką. 

— Dobrze! Możesz go pan zbić na 
kwaśne jabłko, ale wpierw powiesz mi, gdzie 
jest George? 

Nie czekając odpowiedzi, nie zwracając 
bynajmniej uwagi na stojącego przy mnie 
pana Leona, ani na kilkanaście osób, bawią- 
cych w stajniach, ciągnęła swym harmo- 
nijnym, ale podniesionym głosem, trzaskające 
raz po raz spierutą, jak prawdziwa królewna 
tych stajen, bo na królewnę patrzała ta ba- 
letnica. 

— Gdzie jest George? co on sobie 
myśli? Czy dla tego, że ja wczoraj byłam 
cierpiącą, to jego już cały dzień dziś nie 
widzę? On tu powinien pilnować, aż wy- 
zdrowieję i przyjdę. Dziś mnie nie miał kto 
podczas próby bawić. Coś pan zrobił z moim 
Georgem? 

— George! — odparłem — przysłał 
mnie do pani, by jej powiedzieć, że musiał 
dzień ten spędzić w rodzinie, i uprzedzić 
ją, iż być może, że i jutro później się zjawi 
z powodu przyjazdu swojego stryja... 

Nora podchwyciła: 

— Powiedz mu pan, że mnie nic żaden 
stryj nie obchodzi! Niech on mi się nie ba- 
łamuci, bo ja go potrzebuję mieć w cyrku. 
Ot, dziś mi już wszystko źle idzie, bo Georga 
nie widzę. Powiedz mu pan, że jutro tu 
próba o drugiej... Tylko mu to pan powiedz 
wszystko; bo jak jutro nie przyjdzie, to go 
poszlę do wszystkich dyabłów | Rozumiesz 
pan? Patrzajcie go! Proszę! Georga nie mal 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


czerwonej międzynarodówki, czerwonemi kra- 
watkami z wizerunkiem mistrza Lassalle'a. 
ony i córki „towarzyszy* również wystą- 
piły z czerwonemi goździkami, różami, a 
przynajmniej z czerwoną wstęgą we wło- 
sach, jeżeli ich nie stało na ezerwone 
staniki. 

Nawet dzieci małe dokumentowały swe 
uczucia socyalno-demokratyczne, gdyż zna- 
czna ich liczba przybraną była w czerwone 
sukienki. Słowem, wszędzie pełno było czer- 
wonych kolorów. 

W pierwszych siedmiu miesiącach r. b. 
wywędrowało z granie Rzeszy niemieckiej 
za morze 55.628 osób. Najwięcej z W. Ks. 
Poznańskiego, bo 8142; dalej z Prus Zacho- 
dnich 6451, z Pomorza 6371, ze, Szlaska 
1226 osób ; w roku przeszłym wyemigrowało 
w tym samym czasie 57.242 osób, 


Jeszcze o ks. Bismareku. 


Pod tytułem: „Bismarck i naród nie- 
miecki* — jak zapowiada organ kanclerski 
Hamburger Nachrichten — wyjdzie nieba- 
wem broszura, skierowana przeciwko zarzu- 
tom, jakoby ks. Bismarck zamierzał urzą- 
dzić jakąś akcyę przeciwko cesarzowi, i że 
cały napełniony jest nienawiścią dla wnuka 
swego dobrodzieja. 

Prawdziwe i nieprawdziwe anegdotki 
o ks. Bismarcku nie przestają się pojawiać 
w przeróżnych pismach niemieckich, a każ- 
de z nich stara się wykryć jakiś szczegół 
nieznany lub mniej znany z życia potężnego 
kanclerza. Do szeregu tych głosów należy 
następująca rzekomo „wiarogodna* rewela- 
cya Frankfurter Zeitung, którą ekskanclerz 
chętnie opowiadał w kołach poufnych: 

Podczas wojny francusko - niemieckiej 
siedział raz król i Bismarck w jednym wa- 
gonie kolejowym, i gdy pociąg zatrzymał się 
na pewnej stacyi kolejowej, doszły do ich 
uszu głośne rozmowy po niemiecku. Była 
mowa o tem, że wojska niemieckie dotarły 
do pewnej miejscowości, a jeden z rozma- 
wiających zawołał głośno z radością: „Ja, 
die Bismórcker sind amgekommen*. Król 
słysząc to, natychmiast zwrócił się do księ- 
cia Bismarcka, i zapytał tonem rozdraźnio- 
nym: co tam mówią? Zapytany udawał je- 
dnak, jakoby nie był nie słyszał, Nastąpiła 
chwila milczenia, po kilku minutach jednak 
król odezwał się do kanelerza: „Naród po- 
winien przecież wiedzieć, że to są moje a 
nie pańskie wojska”. 
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Manewry wojsk rossyjskich. 


Z Warszawy piszą do Köln. Ztg.: W po- 
bliżu ważnej fortecy nadwiślańskiej, Dęblina, 
odbyły się niedawno, pod kierownietwem ge- 
nerała Hurki, zajmujące manewry forteczne. 
Generał Hurko zwiedził najpierw nowy 
most pontonowy, niemniej wykonane dla jego 
zabezpieczenia roboty, a następnie udał się 
na front fortecy, zwany Borodin, i ztąd 
obserwował przebieg ćwiczeń, które, jak się 
wyraził do najbliższego otoczenia, mogą ła- 
two zamienić się w rzeczywistość. Wszystko 
tak urządzono, aby manewry miały cechę 
istotnej kampanii i dlatego zaopatrzono arty- 
leryę i piechotę w wielką ilość ładunków 
Na głównej linii ustawiono 48 dział. Po 
ukończeniu ćwiczeń, oglądał generał Hurko 
szezegółowo, markujące nieprzyjaciela tarcze 
i dość ostro skrytykował wyniki strzelania, 
które, zdaniem jego, nie wypadło zadowala- 
jąco. Również krytykował generał atak pie- 
choty, który nie był wykonanym w sposób 
stanowczy. 

Zwróciła uwagę w kołach rossyjskich 
wojskowych ta okoliczność, iż w rozkazie, 
wystosowanym do w. ks. Włodzimierza, jako 
głównego komendanta petersburskiego okręgu 
wojskowego, a wyrażającym uznanie Z po- 
wodu znakomitego przebiegu manewrów pod 
Narwą, nie było najmniejszej wzmianki o 
obecności na manewrach niemieckiego ce- 
sarza, podezas gdy przy poprzedniej wizycie 
cesarza Wilhelma wzmiankę taką uczyniono. 

Podczas wielkich manewrów na Woły- 
niu, car będzie miał główną kwaterę w Ró- 
wnem. Po ukończeniu ćwiczeń nastąpi wysełka 
wojsk do pierwotnych kwater, na sposób zu- 
pełnie wojenny, aby wypróbować koleje że- 
lazne pod względem zdolności przewożenia 
wojsk na Zachód. Przedewszystkiem na ko- 
lejach: Poleskiej i Nadwiślańskiej zostanie 
zastosowany wojenny plan jazdy, przyczem 
ruch osobowy i towarowy będzie zreduko- 
wany do jak najmniejszych granie. 

Stacya towarowa drogi żel. Nadwiślań- 
skiej, przy ul. Zakroczymskiej w Warszawie, 
zawiesiła już przyjmowanie ładunków towa- 
rowych i wznowi je dopiero w końcu bieżą- 
cego tygodnia. Takaż przerwa nastąpi około 
18go b. m., t. j. po ukończeniu manewrów. 
Onegdaj wyruszył z Warszawy na ar A 
litewski pułk gwardyi. Oprócz stacyt War 
szawa, nie przyjmują również 0 r 
pełnych wagonach stacye : Lublin, Rejowiec 
i Kowel. 
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Z Petersburga. 


(Minister Wyszniegradzki w Niżnym Nowogro- 
dzie. — Liczba rekrutów. — Polepszenie orga- 
nizacyi straży ogniowej.) 


Urzędowa depesza z Niżnego Nowo- 
grodu streszcza mowę, jaką tam wygłosił 
rossyjski minister Wysznegradzki, którego 
na peronie dworcowym powitał naczelnik 
wydziału kolejowego, na czele wyższych 
urzędników wojskowych i cywilnych, jak 
i ezłonków deputacyi kupieckiej. Minister, 
dziękując kupcom za zgotowane mu przyję- 
cie, skorzystał ze sposobności, aby omówić 
i przedstawić w dogodnem świetle sprawę 
nadwyżek celnych i bliskich reform w całej 
taryfie. Na przemówienie przewodniczącego 
deputacyi kupieckiej wyraził swą radość, że 
z polecenia cara może przedstawicieli han- 
dlu rossyjskiego upewnić o pieczołowitości 
monarchy dla rozwoju krajowego handlu i 
i wszelkich gałęzi przemysłu. Swieżo rozpo- 
rządzone zwyżki celne są właśnie nowym a 
dobitnym objawem tej dbałości , zwłaszcza, 
że ustanowione one zostały jedynie tylko 
dla takich zagranicznych artykułów i towa- 
rów, które w równej mierze produkuje także 
Rossya. W skutek podniesienia się kursu 
wekslowego, dotychczasowe cła ochronne 
utraciły właściwe znaczenie, a car na ten 
poszczególny punkt musiał głównie zwrócić 
uwagę. Minister spodziewa się, że reprezen- 
tantów kupiectwa ujrzy niezadługo w stoli- 
cy, z okazyi generalnej rewizyi taryfowej. 
Zrewidowana taryfa wkrótce przedłożoną 
zostanie radzie państwa; car jednak, nie 
czekając na ostateczne załatwienie tej spra- 
wy, nakazał zaprowadzić niezwłocznie po- 
mienione taryfowe zwyżki, które będą obo- 
wiązywać aż do dnia 1 lipca 1894 roku, 
w którym to terminie należy się spodziewać 
ukończenia generalnej rewizyi. 

Z kolei raz jeszcze przemawiał prze- 
wodniczący deputacyi kupieckiej, prosząc 
ministra, aby wyraził carowi wiernopod- 
dańcze jej uczucia, i podziękował mu 
za pieczę nad potrzebami handlu krajowego. 
Minister Wyszniegradzki ponownie położył 
nacisk ma to, że cokolwiekbądź zdziałał 
dla handlu i przemysłu Rossyi, uczynił to 
jedynie, wykonywając wolę i polecenie mo- 
narchy. 

Praw. Wiest. ogłasza wykaz szezegóło- 
wy liczby rekrutów, która przypada podczas 
poboru tegorocznego na każdą gubernię. Na 
gnbernie Królestwa Polskiego przypad ają na- 
stępujące cyfry: na warszawską — 3.966, ka- 
liską — 2.468, kielecką — 2.206, łomżyńską 
— 1.744, lubelską — 8.080, piotrkowską — 
4.989, płocką — 1.816, radomską — 2.347, 
suwalską — 1:385 i siedlecką — 2.268. 

Russk. Wied. dowiadują się, iż mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych postanowiło Zza- 
jąć się polepszeniem organizacyi straży o- 
gniowych w miastach i po wsiach. 

Z Aschabadu donoszą urzędownie: 

Wielu przemieszkującym tu żydom, da- 
no miesiąc czasu do zlikwidowania interesów 
i wyjazdu z okręgu zakaspijskiego, 


Pokojowy zwrot umysłów we 
Francyi. 


Najnowsze szczegóły o agitacyi rady- 
kalnej frakeyi i zamknięciu rad generalnych 
we Francyi, potwierdzają to, cośmy nie- 
dawno donieśli o sytuacyi ogólnej, Wiado- 
mości te szezegółowe brzmią : 

Agitacya radykalizmu nie znajduje ża- 
dnego echa w kraju, widocznie spragnionym 
spokoju. Deputowany Hubbard i kilku jego 
„czerwonych“ kolegów, rozpoczynają ruch za 
reformą prawa wyborczego senatu, który, 
podług nich, ma być także wybierany przez 
głosowanie powszechne. Ruch ten nie ma 
przed sobą żadnego widoku powodzenia ; 
wszystkie umysły zdrowe oświadczyły, że 
właśnie ta różnica pochodzenia stanowi palla- 
dium swobód publicznych, i że nie ma ża- 
dnej potrzeby posiadać dwie Izby deputo- 
wanych: jedna wystarcza! Nie zdaje się, 
żeby daleko zaszli w tej agitacyi. To samo 
stało się w zeszłym tygodniu, gdy puszczono 
. z obozu radykalnego rakietę o spisku, uknu- 
` tym przez stronnictwo umiarkowane na p. 
Floquet'a: po powrocie Izby ma on nie być 
wybrany na marszałka tejże, lecz zastąpiony 
przez Kazimierza Perier'a. Pokazało się je- 
dnak niebawem, że ta baśń nie polegała na- 
wet na znajomości regulaminu Izby, gdyż 
p. Floquet wybrany jest na całą sesyęi ule- 
gnie nowemu wyborowi dopiero w roku przy- 
szłym, po otwarciu nowej sesji. 

Publiczność uważa te kłótnie pomiędzy 
radykalizmem a opportunizmem, jako zesta- 
rzałą farsę, która już od dawna przestała 
być zajmującą. Zadna okazya nie jest w sta- 
nie rozgrzać tych ostygłych popiołów. Zda- 
rzyła się w tych czasach jedyna w swoim 
rodzaju: odsłoniono w Amiens pomnik dla 
admirała Courbet'a. Jak ezytelnicy sobie za- 
pewne przypomną, istniało pomiędzy bo- 
haterskim marynarzem, który zniszezył flotę | 
chińską, a p. Juliuszem Ferry'm nieporozu- 


8 


mienie,i gdy Courbet, okryty świeżemi lau- 
rami, umarł niespodzianie, ludzie, nieznający 


prawdziwych okoliczności, ale namiętni wro- 


gowie Ferryego, na jeso karb kładli śmierć 
admirała i liczyli go do jego ofiar. Wszyst- 
kich niedorzeczności pod tym względem nie 
dałoby się spisać na wołowej skórze. Obe- 
enie jednak, we wszystkich panegirykach, 
wygłoszonych na cześć Courbet'a, nie było 
policzków dla Ferryego. Ito już coś znaczy | 

Rady generalne, które zasiadały przez 
dwa tygodnie, prawie wszędzie obradowały 
spokojnie. Było kilka zajść pomiędzy monar- 
chistami a republikanami, a między innemi 
w departamencie Sarthe, gdzie nawet miało 
przyjść do pojedynku pomiędzy prefektem a 
księciem de La Rochefoucauld; ale są to 
wyjątki, tem bardziej zwracające uwagę, że 
się stają coraz rzadsze. Deputowani konser- 
watywni, którzy na sesyi parlamentarnej za- 
chowywali się cicho i przyzwoicie, stali się 
hałaśliwi na swojem, własnem podwórku ; 
ale brak poparcia, jaki ich spotyka, zmniej- 
szy niezadługo i ich zapał. 


KRONIKA 


Iwów, 4 września. 


— Najj. Pan raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie Hoło- 
wiecko, w powiecie stryjskim, na restauracyę 
szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł. 


— Nowy zakład patologiczny. Czy- 
tamy w Czasie: „Pan Minister oświaty za- 
twierdził szkice na budowę zakładu anatomi- 
czno-patologicznego na gruncie szpitalnym od 
strony Grzegórzek, a e. k. Namiestnictwo po- 
leciło starostwu krakowskiemu bezzwłoczne wy- 
pracowanie na podstawie zatwierdzonych szki- 
ców szczegółowego projektu, wraz z kosztory- 
sem tak, aby pierwsza rata na budowę wsta- 
wioną być mogła do budżetu na rok 1891, a 
budowa rozpocząć się mogła w przyszłym ro- 
ku. Nowy gmach przeznaczony jest na pomie- 
szezenie zakładu patologii anatomicznej, pato- 
logii ogólnej doświadczalnej i medycyny sądo- 
wej. Wszystkie te zakłady mieszezą się obec- 
nie częścią w wynajętych nieodpowiednich lo- 
kalach częścią w starych budynkach, zupełnie 
nieodpowiednich celowi. Uniwersytet nasz robił 
oddawna usilne starania, by uzyskać odpowie- 
dnie wymogom naukowym pomieszczenie tych 
zakładów w nowym gmachu. Reskrypt P. Mi- 
nistra, nadeszły w zeszłym tygodniu, jest bar- 
dzo ważnym krokiem naprzód w tak żywotnej 
dla Uniwersytetu sprawie. Gmach nowy, prze- 
znaczony na pomieszczenie trzech zakładów 
naukowych, będzie jednym z większych gma- 
chów uniwersyteckich, prawdopodobnie dwa ra- 
zy tak wielki , jak nowa klinika chirurgiczna. 
Szkice wypracowano z uwzględnieniem wszel- 
kich potrzeb tych zakładów i opierając się na 
wzorach pierwszorzędnych tego rodzaju zakła- 
dów zagranicznych naukowych. Ministerstwo 
zatwierdziło szkice, wypracowane w tutejszem 
starostwie, bez żadnej zmiany lub poprawki.* 


— Poświęcenie obrazów. J. Em. ks. 
kardynał Dunajewski poświęcił wczoraj w ka- 
plicy pałacu biskupiego trzy wielkie obrazy ko- 
ścielne, wykończone na zamówienie parafii pol- 
skiej w Cincinnati, w Ameryce, przez artystę 
malarza p. Walerego Eliasza. Pierwszy z tych 
obrazów, wielkich rozmiarów wyobraża „Wskrze- 
szenie Piotrowina", dwa inne Chrystusa i Ma- 
tkę Boską. Obrazy rzeczone zabiera z sobą do 
Cincinnatti w najbliższych dniach bawiący w 
Krakowie rektor tejże parafii polskiej, ksiądz 
Domagalski. 


— Wpisy do nowo otworzonej szkoły 
męskiej im. Staszica, przy ulicy Kościuszki 1, 6, 
odbywać się będą do 15 września. 


— Wielkich rozmiarów obraz Jana 
Rosena „Przegląd kawaleryi polskiej na placu 
Saskim w Warszawie 1824" nadszedł na lwow- 
ską wystawę sztuk pięknych. Wspaniałe to 
płótno ma 6 m, długości, 83/4 m. wysokości. 


— Podziękowanie. Imieniem komitetu 
dla spraw kolonii wakacyjnej chłopców , speł- 
niam miły obowiązek złożenia najszczerszej po- 
dzięki Wysokiemu Wydziałowi krajowemu, Swie- 
tnej Reprezentacyi miasta Lwowa, Swietnej 
Dyrekcyi gal. kasy oszczędności, Świetnej Dy- 
rekcyi stowarzyszenia urzędników państwowych 
za udzielenie hojnych subweneyi; wszystkim o- 
sobom, które złożyły dobrowolne datki na cele 
kolonii : panu Sehmidtowi, właścicielowi dóbr 
Skole za bezpłatne odstąpienie budynku w Hu- 
cie Korostowskiej, Świetnej Dyrekeyi e. k. ko- 
lei państwowej za zniżenie ceny jazdy, pp. Brei- 
terom, Lityńskim, Hahnom, Bol. Bielańskim, Mar. 
Boziewiezom, Lud. Winiarzom, Smolnickiemu i 
Potuczkowi za dwukrotne ugoszczenie kolonistów 
podwieezorkiem w Skolem, p. Groszkowi urzę- 
dnikowi e. k. kolei państ. we Lwowie za uła- 
twienie transportu osób i rzeczy na kolei Nad- 
to p. Smolniekiemu i Potuwzkowi, naczelnikowi 
stacyi kol. w Skolem, tudzież całemy persona- 
lowi urzędników kolejowych za wszelkie uła- 
twienia i prawdziwie obywatelskie pojmowanie 
obowiązków, wreszcie wszystkim szanownym 


„Gazeta Lwowska* z dnia 5 września 1890. 


gościom, którzy kolonię odwiedzili i ceł tak 
szlachetny hojnemi datkami poparli. 
Piórkiewiez. 

— III. Lista składek na kolonię wa- 
kacyjną chłopców: St. J. J. Ż. 5 zł, Witold 
Wallach 5 zł., z listy p. Wandy Panciewiezo- 
wej 18 zł., z listy p. Mikołaja Krasuckiego 
5 zł, z listy p. Konstantego Lechickiego, kup- 
ca w Stryju, 80 zł., p. Rakowski 2 zł., p. An- 
toni Przyszlak, właściciel litograficznego zakła- 
du, 15 zł; razem 80 zł; z poprzednio wyka- 
zanemi razem 1.965 zł. 50 et. 


— Zobserwatoryum c. k. Szkoły Po- 
litechnicznej we Lwowie, dnia 4 września 1890 
roku, godzina 12 w południe, Barometr idzie 
w górę. 

W ubiegłej dobie, liczące od godziny 12 
w południe dnia 8, dò godziny 12 w południe 
dnia 4 września 1890 r., mieliśmy wiatr co 
do kierunku zachodni, co do siły słaby (1:7), 
niebo zachmurzone, powietrze bardzo wilgotne 
(84 pre. wilg« wości względnej), opad nie- 
znaczny. 

Sreduia temperatura w tym czasie była 
+18:7°C, najwyższa 4-23-790 wezoraj po po- 
łudniu, najniższa --15-09C nad ranem. 

Wczoraj około godziny 6 wieczór rosił 
deszcz wcale nieznaczny. 

Zniżka barometryczna 755 do 760 mm, 
znajdowała się w Krymie; zwyżka 775 do 770 
mm. we wschodniej Francyi; zniżka drugorzę- 
dna utworzyła się w Islandyi. 

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 9 rano 762 mm. 

Prognoza na dobę następną, od godziny 
12 w południe dnia 4, do godziny 12 w połu- 
dnie dnia 5 września b. r.: Wiatr będzie co do 
kierunku zachodni, co do siły słaby (1—2), 
średnia temperatura doby obniży się do 4-15°0, 
niebo będzie zachmurzone, względna wilgotność 
powietrza bez zmiany; opad: deszez nieznaczny. 


— Ze sportu. W dniu 28 z. m. w Mo- 
skwie konie polskich hodowców zdobyły kilka 
nagród. W biegu „chodyńskim" dla trzylatków 
pierwszą nagrodę (rs. 1.425) zdobyła „Farsa*, 
klacz p. Ludwika Grabowskiego z Sernik, dru- 
gim w tym biegu był „Korfu“ p. Woroncowa, 


| trzecią „Kordelia* ze stadniny rządowej w Ja- 


nowie. W biegu o nagrodę „Gizo* pierwszą na- 
grodę zdobyła dwuletnia „Armida“ hr. Ludwi- 
ka Krasińskiego (1.425) rs.) drugą, głowa w 
głowę z klaczą p. Ilienki była „Facetka* hr. 
A. Potockiego. W biegu zachęty dla trzylatków 
o nagrodę rs. 1.000, zwyciężył „Gaston Phoe- 
bus* p. Ludwika Grabowskiego. 

Dnia 31 sierpnia w biegu dwulatków przy- 
szedł pierwszy do mety koń L. Grabowskiego 
„Ohapeau bas“, drugą była „Penelopa* L, hr 
Krasińskiego W biegu brało udział 10 koni. 
Nagrodę im. Woroncowa-Daszkowa, w sumie 
900 rs., zdobył „Tryton* hr. Nieroda; drugą 
była „Farsa“ L. Grabowskiego. W biegu my- 
śliwskim pierwsza przybyła do mety „Dumka* 
Leopolda Kronenberga. 


— Katastrofa w górach. Z Courmayeur 
(miejscowość położona na włoskim stoku Mont- 
blanc) donoszą o świeżym wypadku, jaki spo- 
tkał w Alpach znanego włoskiego alpinistę, Si- 
nigaglia, Został on podczas wycieczki na Mont 
Cervin (Matterhorn) wraz z dwoma przewodni- 
kami Garrel'em i Gorret'em zaskoczony nawal- 
nicą śnieżną i przez dwa dni trzymany w oblę- 
żeniu w jednym z szałasów górskich. Ponie- 
waż zabrakło im żywności, turyści próbowali 
dostać się na dolinę przez Val Tournanche, Po 
niesłychanych trudach, już zdawało się, dopięli 
celu, gdy nagle Garrel padł wyczerpany i nie 
podniósł się więcej. Sinigaglia z Gorretem ze- 
szli w okropnym stanie; ten ostatni odmroził 
obiedwie ręce. Zmarły Garrel należał do zna- 
nych bardzo przewodników; odbywał on wy- 
cieczki na Andy amerykańskie i najniedostęp- 
niejsze szczyty alpejskie przechodził. 


— Bohaterska śmierć. O zgonie por- 
tugalskiego handlarza i badacza Afryki, Silvy 
Porto, który od wielu dziesiątków lat zajmował 
się handlem w kolonii portugalskiej Angola, w 
Afryce zachodniej, nad rzeką Zambezi, nadcho- 
dzą obecnie szczegóły, wskazujące, iż człowiek 
ten zginął Śmiercią bohaterską. Silva Porto, 
który już niejednokrotnie przeszedł środkową 
Afrykę południową, otrzymał polecenie wyru- 
szenia na nowo na czele wyprawy w głąb kra- 
ju, aby zapewnić rezultaty podróży jednego ze 
swych ziomków do księcia Bantu, Muata Jam- 
wo. W Bibé, czyli nawpół drogi, tragarze o- 
puścili Silvę, tak, iż nie mógł ruszyć się z 
miejsca, i tak sobie to wziął do serca, że zam- 
knął się w strażnicy i zapaliwszy kilka beczu- 
łek prochu, wyleciał wraz % budynkiem w po- 
wietrze. Przed wybuchem Porto owinął się w 
sztandar portugalski i tak czekał Śmierci. Isto- 
tne powody nieudania się tej wyprawy dotąd 
niewyjaśnione, 


— Nieustająca wystawa zjednoczo- 
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha l. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 et. Dla członków 


wstęp wolny. 


Notatki lileracko-artygty Cze. 


pa 


Repertoar teatralny. Dzisiaj „Go- 
nitwa za szczęściem", operetka z panią Zima- 
jer W akcie III wykonają p. Zimajer i p. 
Skalski „Koci duet“. — W piątek „Małżeń- 
stwo Apfel", komedya Zalewskiego. Występ 
p. Chmielińskiego i pana Feldmana, artystów 
teatru łódzkiego. 


Adam Mickiewicz w muzyce, szkic 
muzyczno - bibliograficzny, skreślił Władysław 
Wszelaczyński. 

Autor, znany i powszechnem uznaniem 
we Lwowie cieszący się muzyk, od lat prze- 
szło 10 zajmuje się urządzaniem wieczorków 
Mickiewiczowskich i nie jedno na tem polu ze- 
brał doświadczenie, a mianowicie to, że naj- 
słabszą ich stroną bywa nieumiejętny dobór u- 
tworów muzycznych i spiewów. Po części z nie- 
znajomości rzeczy, po części z braka dobrego 
smaku, zamiast kompozycyj, osnutych na tle 
wzniosłej poezyi Adama, młodzież popisuje się 
sentymentalnemi aryami librett włoskich i fran- 
cuskich, jeżeli, co jeszcze gorzej, nie utworami 
ciężko marzycielskiej muzy Wagnera, Chege 
więc choć trochę przyczynić się do racyońal- 
nego urządzenia owych „muzykalno-deklama- 
cyjnych“ wieczorów ku czti nieśmiertelnego 
wieszcza, opracował rzecz niniejszą, która po- 
jawiła się pierwotnie w „Pamiętniku Tow. lit. 
im. Adama Mickiewicza“ 1888 r., dwa lata 
później w fejletonie Gazety Narodowej, a o- 
becnie, wzbogacona tematycznym katalogiem poe- 
zyj muzykalnie ilustrowanych i zaopatrzona w 
alfabetyczny spis kompozytorów, ukazuje się w 
postaci osobnej broszurki. 

Dziełko p. Wszelaczyńskiego nosi cechę 
pracy skrzętnej i sumiennej. Słowa w tytule: 
„Szkic muzykalno-bibliograficzny* trafnie wypo- 
wiadają myśl przewodnią icel pracy, świadczą- 
cej o gruntownem i wszechstronnem opanowaniu 
przedmiotu. Autor stwierdził, iż doskonałe jest 
au courant wszystkiego, cokolwiek w dziedzi- 
nie muzyki i spiewu w jakikolwiek sposób ma 
związek z Mickiewiczem, Nie ma jednego kompo- 
zytora, nie ma jednego utworu, tak w muzyce 
polskiej, jak i pobratymczych lub postronnych 
narodów, któryby autor pominął. O każdym 


‘znajdziemy krótką lub dłuższą wzmiankę i fa- 


chowy, a zawsze sprawiedliwy sąd. Doskonałe 
indeksy na końcu ułatwiają wszelkiego rodzaju 
poszukiwanie w książeczce, która — czyż po- 
trzeba jeszcze dodawać — niezmierne, zdaniem 
naszem, oddać może przysługi urządzającym 
wieczory Miekiewiczowskie i wszystkim, chcą- 
cym zoryentować się w tak bogatej już dziś 
literaturze muzycznej, odnoszącej się do naszego 
wieszcza. 


Przewodnika gimnastycznego „So- 
kół“ (organ Towarzystwa gimnastycznego) opu- 
ścił prasę nr. 9 z września b. r. Treść: Do 
Matek. — O gimnastyce dziewcząt. — wicze- 
nia na koniu wzdłuż bez łęków (dok.) — O 
zmyśle mięśniowym. — Sprawy Towarzystw gi- 
mnastycznych polskich. — Niebywała wytrwa- 
łość w pływaniu. — Kronika. 


Rada miasta Lwowa. 


PRN 


(Posiedzenie s dnia 3 września.) 


(=) Przewodniczacy, p. prezydent Mo- 
chnacki, zagaiwszy posiedzenie o godzinie 7 
wieczorem, postawił za zgodą Rady na po- 
rządku dziennym przedewszystkiem pilną 
sprawę budowy krytej ujeżdżalni wojskowej. 
Odnośny referat przedstawił p. radny dr. 
Maryański, który imieniem sekcyi finansowej 
wniósł: Rada uchwala budowę krytej uje- 
żdżalni dla wojska, konstrukcyi żelaznej, 
przy ulicy Weteranów, kosztem 50.000 zł. z 
funduszów gminy zaliczyć się mających, pod 
warunkiem, iż e. k. skarb wojskowy od ka- 
pitału, na budowę wyłożonego, opłacać bę- 
dzie przez lat 25 sześcio-procentowe odsetki. 

Wniosek ten bez rozprawy uchwalono. 

Z kolei załatwiono również pilną spra- 
wę odbudowy spalonych niedawno w Biło- 
horszczy budynków folwarcznych, do gminy 
m. Lwowa należących. Uchwalono na ten cel 
w myśl wniosku referenta p. Gołąba kwotę 
3000 zł. 

Po załatwieniu kilku rekursów w spra- 
wach budowniczo-polieyjnych, przedstawił 
referent, radny p. Jerzy br. Borkowski wnio- 
ski sekcyi I co do budowy kosztem 380.000 
zł. zakładu dla sierót dziewcząt, postanowio- 
nej swego czasu na wieczystą pamiątkę za- 
ślubin Najd. Areyksiężniezki Maryi Waleryi 
z Arcyksięciem Franciszkiem Salvatorem. 
Urząd budowniczy otrzymał polecenie przy- 
spieszenia prac, tak, aby budowa już z wio- 
sną roku przyszłego rozpocząć się mogła. 

Ref. rad. p. Niemczynowski, przedło- 
żył następnie sprawę uwolnienia od podat- 
ków tych domów  któreby po ewentualnej 
regulacyi niektórych ulic i placów miasta 
nowo zbudowane być miały. Sprawa ta trak- 


tuje się od dłuższego już czasu. Magistrat, 
opierając się na odnośnej uchwale Rady, 
przed parą miesiącami powziętej, wniósł do 
c. k. Namiestnietwa przedstawienie z prośbą 
o wyjednanie ulg podatkowych dla tych do- 
mów, któreby powstały na ulicach i placach 
uregulowanych według projektu miejskiego 
urzędu budowniczego, Wiadomo, iż regula- 
cyę tę przedsięwziąć zamierzono w eelu po- 
lepszenia warunków zdrowotnych w niektó- 
rych punktach miasta, gdzie w zbitych ma- 
sach budowli ani powietrze, ani światło nie 
mają dostatecznego przystępu. Rzecz oczy- 
wista, że celem przeprowadzenia tej 1egu- 
lacyi, należałoby zburzyć niektóre istniejące 
dzisiaj budynki i w miejsce ich wystawić 
nowe, w granicach projektowanych linij re- 
gulacyjnych, zaś właścicielom przyznać słu- 
szne ułatwienia i ulgi. Otóż w skutek po- 
dania magistratu, zażądało c. k. Namiest- 
nietwo przedewszystkiem bliższych danych 
co do liczby domów, które ewentualnie zbu- 
rzyćby należało. Sekcya budownicza, czyniąc 
zadość temu wezwaniu, ułożyła na podsta- 
wie elaboratu urzędu budowniczego odpo- 
wiedni wykaz, z którego wyjmujemy najbar- 
dziej zajmujące szczegóły. Celem otworzenia | 
z Rynku do placu Halickiego nowej ulicy, 
któraby przecięła ulice: Boimów, Sobie- 
skiego i Wałową, należałoby zburzyć 20 ka- 
mienie. Rozszerzenie ulicy Serbskiej wymaga- 
łoby zburzenia 3 kamienic; roszerzenie ulicy 
Ruskiej zburzenia 18 kamienie; rozszerzenie 
ul. Blacharskiej, zdemolowania 20 kamienic; 
rozszerzenie ul. Bożniczej, zniesienia 11 ka- 
mienie; uregulowanie placu Halickiego, znie- 
sienia 8 kamienic. Utworzenie nowej ulicy 
z Rynku do placu św. Ducha, musiałoby 
pociągnąć za sobą zburzenie 5 kamienie; 
rozszerzenie ulicy Arsenalskiej i Zacerkiewnej, 
zburzenie 2 kamienie; rozszerzenie ul. Or- 
miańskiej wymagałoby zburzenia 17 kamie- 
nie; rozszerzenie ul. Krakowskiej, zburzenia 
15 kamienie; rozszerzenie ul. Trybunalskiej, 
2 kamienie. Następnie regulacya ul. Smoczej 
miałaby się odbyć kosztem trzech domów; 
ul. Węglanej, kosztem trzech; ul. Wesołej, 
kosztem dwóch; ul. Łaziennej, kosztem ezte- 
rech; ul. Gęsiej, kosztem sześciu; ul. Żół- 
kiewskiej, siedmiu i ul. Rejtana, kosztem 
czterech domów. Wreszcie miałby ułedz zde- 
molowaniu cały kompleks domów, między ul. 
Cebulną i placem Krakowskim, t. j. 52 do- 
mów, i cały kompleks między ul. św. Szymona, 
Batorego iplacem Halickim, t.j. 10 domów. 
Ogółem miałoby być zdemolowanych 180 
domów. 

Rada przyjęła do wiadomości bez roz- 
prawy. 

Z kolei uchwaliła Rada przyjąć w swój 
zarząd fundacyę im. Szumlańskiego, której 
kapitał wynosi obecnie przeszło 65.000 złr. 
W skład kuratoryi tej fundacyi wchodzą wy- 
znaczeni przez Ś. p. testatora: Najprzew. ks, 
biskup Stupnicki, ks. kanonik Zabłocki i p. 
Apolinary Stokowski; nadto wybrani przez 
Radę miasta pp: dr. Radziszewski, dr. 
Gerstmann, dr. Dulęba, dr. Piętak, Soleski 
i Dziedzicki. 

Przy końcu posiedzenia uchwalono sub- 
wencyonować kwotą 200 złr. przedsiębior- 
stwo, mające na celu założenie „bazaru 
szewskiego* we Lwowie, i na tem posiedze- 
nie zamknięto. 

| 
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Międzynarodowy rolniczo - leśny kon- 
gres w Wiedniu. 


Wiedeń, 2 września, 


We wspaniałej auli nowego Uniwersy- 
tetu zebrał się dzisiaj o godzinie 10-tej przed 
południem międzynarodowy kongres rolni- 
czo-leśny. Dowodem zainteresowania i sym- 
patyi, jakie obudził, jest oficyalny w nim 
udział wszystkich prawie rządów europej- 
skich, niemniej reprezentantów innych czę- 
ści świata. Nawet Australia przysłała swego 
przedstawiciela na kongres, który wspólnie 
z odbywającą się od kilku miesięcy w Pra- 
terze wystawą stanie się niezawodnie wa- 
żnym czynnikiem w rozwoju gospodarstwa 
rolnego i leśnego Monarchii. Na uroczystość 
otwarcia przybyło wielu dostojników, między 
tymi: pp. Ministrowie hr. Falkenhayn i dr. ba- 
ron Gautsch, marszałek krajowy, hr. Kińsky, 
wiceburmistrz miasta Wiednia, Steudel, tajny 
radca, hr. W. Dzieduszycki, liczni reprezen- 
tanci arystokracyi i szefowie sekeyi: Pretis i 
Blumenfeld i t. d. 

Po powitaniu zebrania przez marszałka 
krajowego, hr. Kińsky'ego przemówił w te 
słowa p. Minister rolnietwa, hr. Falkenhayn: 

„Dostojne zgromadzenie! Prosiłem o 
głos, aby wszystkich panów, przybyłych z 
różnych stron Świata powitać jak najser- 
deczniej w imieniu e. k. Rządu. Szczęśliwą 
powziął myśl generalny komitet wystawy. 
aby na ten międzynarodowy kongres roze- 
słać zaproszenia do wszystkich Krajów, Że 
przybyło tylu znakomitych mężów fachowych, 
i że zgłoszono tak wielką liczbę referatów 
w kwestyach, odnoszących się do leśnictwa 
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i gospodarstwa rolniczego, w ściślejszem i 
szerszem słowa znaczeniu, świadczy to naj- 
wymowniej o wielkiej doniosłości, jakie ma 
wszędzie, aiu nas także gospodarstwo rolne 
i leśne. Ono to bowiem dostarcza wszystkim 
ludziom środków do wyżywienia, i wszystkim 
niemal gałęziom przemysłu sposobu do pracy. 
Wielką tedy jest zasługą badać i wyjaśniać, 
co jest potrzebnem do rozwoju tego gospo- 
darstwa, jak należy działać, aby postęp jego 
był pewnym, trwałym i zawsze na właści- 
wej drodze. Mogę zapewnić, iż e. k. Rząd 
z największem zajęciem będzie śledził prac 
wielce ezcigodnych panów, i będzie się sta- 
rał wyciągnąć z nich wszystkie możliwe ko- 
rzyści*. 

Mowę swą powtórzył p. Minister także 
po francusku. 

Imieniem Wiednia powitał członków 
kongresu wiceburmistrz Steudel. 

, „Rolnictwo, to podstawa bytu naszego 
Państwa — mówił Steudel — a rozkwit je- 
50 1 przyszłość spoczywa w rękach Towa- 
rzystwa leśno-rolniczego. Łącząc pracę, pil- 
ność, inteligencyę, z postępem, przyczyniło 
Się ono do tego, że Monarchia nasza stoi 
w pierwszym rzędzie państw europejskich. 
Dowodem wystawa leśno-rolnicza, tak sym- 
patycznie przyjęta , przez tysiące krajowców 
1 obcych zwiedzana, z których piersi wydo- 
bywa się jeden tylko głos zadowolenia”. 
Mowe tę, jak i poprzednie, przyjęli obecni 
oklaskami. 

. W imieniu komitetu, który zajmował 
się zwołaniem kongresu przemówił radca 
sekcyjny, br. Hohenbruck. Tenże zawiado- 
mił, iż do dzisiaj zgłosiło się 1050 ezłonków 
kongresu, między tymi 23 pań, i że nade- 
słano ogółem 151 referatów. 

Z Galicyi reprezentowane są na 
kongresie: C. k. Towarzystwo rolnicze; Sto- 
warzyszenie leśników we Lwowie; Krajowe 
Stowarzyszenie rybackie w Krakowie; wresz- 
cie Towarzystwo rolniczo -leśne dla powia- 
tów : bialskiego i żywieckiego. 

Na liście członków znajdują się z róż- 
nych dzielnie Polski pp.: August hr. Ciesz- 
kowski, Władysław ks. Czartoryski, Włady- 
sław Czaykowski, Karol i Herman Czeczo- 
wie, p. Minister Dunajewski, Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki, Aleksander br. Gostkowski, 
Seweryn Henzel, Stanisław Homolacs, Fer- 
dynand hr. Hompesch, Fryderyk Klusik, dr. 
Włodzimierz Kozłowski, Ignacy hr. Krasic- 
ki, dr. Stanisław Larysz Niedzielski, dr. 
Juliusz Leo, Mikołaj Niedźwiecki, dr. Jan 
Pawlikowski, dr. Tadeusz Pilat, Roman hr. 
Potocki, Oskar Rudziński, Adam ks. Sapie- 
ha, Władysław ks. Sapieha, Rudolf Seeling- 
Saulenfels, dr. A. Sempołowski, Juliusz 
Siegler-Eberswald, Stanisław hr. Stadnicki, 
Władysław Tyniecki, Antoni Torski, Adam 
Uznański, dr. A. Walentowicz, Mikołaj Woj- 
ciechowski, Adam Jordan, minister Zaleski, 
Hugo Żukowski, Bogusław Kleszczyński, hr. 
Ostrowski i Teodor Rzętkowski. 

Po załatwieniu niektórych czynności 
administracyjnych, miał p. Prosper Demont- 
zey, generalny dyrektor lasów we Francji, 
obszerny wykład o pracach, jakie przedsię- 
brano od roku 1880 we Francyi, mianowi- 
cie w okolicach alpejskich, na polu zalesie- 
nia i ponownego uregulowania potoków gór- 
skich. „Pierwsze wrażenie — powiedział 
referent — jakie się uczuwa na widok tych 
potoków górskich i tych rwących dzikich 
rzek świata alpejskiego , jest zniechęcenie a 
poniekąd rozpacz, iż nie jest w sile ludzkiej 
uczynić cośkolwiek dla położenia tamy spus- 
toszeniom, wyrządzanym wodami. A prze- 
cież po bliższej rozwadze i namyśle powra- 
ca powoli zaufanie i przychodzi się do prze- 
świadczenia, iż umiejętność wspólnie z do- 
świadczeniem i obserwacyami dostarcza nam 
środków do „regeneracyl gór i do ożywie- 
nia wyżyn“. Wyjaśniwszy gruntownie sy- 
stem, wedle którego odbywa się we Francyi 
zalesienie, powiedział dalej referent: Od 25 
lat czyniono we Francyi liczne próby i ob- 
serwacye na obszarach wysokości 2000 do 
2500 metrów, posiadających różne klima. 
tyczne położenie. Skutek był pomyślnym, i 
dzisiaj już widzimy silnie rozwinięte zaga- 
jenia na górach, na których pierwotne lasy 
zostały niemiłosiernie wyniszczone, lub gdzie 
ich wcale nie było. Osiągnięte faktycznie 
rezultaty dowiodły, że ponowne zalesienie 
gór, nawet na znacznych wysokościach, jest 
możliwem, i to niewielkiemi stosunkowo 
kosztami. W ciągu ostatnich 25 lat wyko- 
nano we Francyi roboty ponownego zalesie- 
nia na przestrzeni 145.000 hektarów, a 
koszta pokrywały: częścią państwo, częścią 
gminy, częścią osoby prywatne. Państwo 
wydało na ten cel 51,670.000 franków, 
z czego 15,460.000 fr. przypada na okolice 
alpejskie, 

Mowea wskazał w końcu na analogi- 
czne dążenia i usiłowania Austryi, która na 
tem polu bardzo wiele już zdziałała. (Ogólne 
oklaski). 

Następnie profesor uniwersytetu mona- 
chijskiego dr. Ebermay er miał odczyt „o 
znaczeniu lasu pod względem higienicznym“. 
Mowca podniósł na wstępie ogólnie rozpo- 
wszechnione przekonanie, iż dłuższy pobyt 


na wsi w pobliżu lasów, znacznie lepiej od- 
działywa na zdrowie, niż pobyt w mieście, 
gdzie powietrze jest zgęszczone i nasycone 
różnemi miazmatami. Lasy czynią zdrow- 
szemi nawet okolice bagniste; wedle do- 
świadczeń, zaczerpniętych w Indyach, a na- 
wet u nas powstrzymują poniekąd rozszerza- 
nie się cholery, a wiadomą powszechnie jest 
rzeczą, iż okolice lesiste są po większej czę- 
ści wolne od spustoszeń tej epidemii. Ró- 
żnie tłómaczono sobie ten objaw, a mniej 
więcej ogólnem jest zdanie, 1ż powietrze le- 
śne oddziaływa pomyślnie na zdrowie, skut- 
kiem wielkiej ilości tlenu. Tak jednak nie 
jest. Cała wartość powietrza leśnego polega 
na tem, iż jest czystem, wolnem od kurzu, 
i posiąda mniejszą zawartość wyziewów i 
gazów. Powietrze leśne, tak samo jak mor- 
skie i górskie wolne jest w wyższym sto- 
pniu, niż miejskie od bakteryj; nawet po- 
wietrze w ogrodach miejskich wykazuje tę 
różnicę. Badania Miquela w Paryżu wyka- 
zały, iż w jednym metrze kub. powietrza 
ulicznego znajdowało się przecięciowo 3910 
bakteryj, w jednym zaś metrze kub. powie- 
trza parku Montsouris tylko 455 bakteryj. 

Powietrze leśne nie jest zresztą nasy- 
cone tak niebezpiecznemi rodzajami bakte- 
ryj, jak miejskie. Powietrze na brzegach 
lasu i po nad koronami drzew obfitszem 
jest w ozon, niż wewnątrz. Wedle najnow- 
szych doświadczeń, powietrze, nasycone 0Z0- 
nem działa dobrze na sen i jest wielce po- 
moenem przy cierpieniach nerwowych. 

Las chroni dalej przed silnemi prąda- 
mi powietrza, zwłaszcza północnego, które 
to prądy ostre i surowe stają się łatwo po- 
wodem chorób zapalnych. Czyste, dobre po- 
wietrze nie jest samo przez się Środkiem 
leczniczym, lecz tylko środkiem pomocniczym 
przy leczeniu. 

Główny jednak wpływ sanitarny wy- 
wiera gleba leśna, która przedstawia niepo- 
myślne warunki dla istnienia i rozmnażania 
się bakteryj. Mowca, wyjaśniwszy szezegó- 
łowo swe wywody, omawiał obszernie błogi 
wpływ lasów na powstrzymanie cholery i 
żółtej febry, a na uzasadnienie tego twier- 
dzenia przytoczył liezne przykłady. Wykład 
swój zakończył słowami: „Strzeżcie i pielę- 
gnujcie lasy, gdyż tem samem strzeżecie wa- 
sze i waszych współbliźnich zdrowie!“ 

Audytoryum podziękowało Ebermayero- 
wi hucznemi oklaskami. Pp. Ministrowie dr. 
Gautsch i Falkenhayn, oraz minister serbski 
Tauszanowicz, wysłuchali do końca z naj- 
większem zajęciem obu wykładów. 

Wieczorem, członkowie kongresu, czy- 
niąc zadość zaproszeniu Reprezentacyi miar 
sta Wiednia, zebrali się w komplecie w ra- 
tuszu , który zwiedzili szczegółowo. Wśród 
gości był jeden tylko głos podziwu, z powo- 
du wspaniałej budowy i całego urządzenia 
przybytku komuny wiedeńskiej. Pomiędzy 
przybyłymi znajdowali się Ministrowie hr. 
Falkenhayn, baron Gautsch i baron Prażak. 


"GOSPODARSTWO I HANDEL 


Targ zbożowy. *) 
Dnia 4 września 1890. 
Lwów, pszenica 6'90 do 7:65, żyto 
5'— do 5'85, jęczmień 5*— do 6'—, owies 
obroczny 5*— do %*—, rzepak 975 do 10:25, 


groch *— do —'—, wyka *— do —*—, bo- 
bik —*— do ——, hreczka —*— do — —, 
kukurudza —*— do —*—, chmiel za 56 kilo 
—'— do —'—, koniczyna czerwona —'— do 
—'—, koniczyna biała —*— do —'-—, koni- 
czyna szwedzka —*— do —*—, 


"Tarnopol, pszenica 7:— do 7:70, żyto 
5-90 do 6:80, jęczmień browarny 5*— do6*—, 
owies 0— do 0'—, groch -— do —'—, 


WJ 
rzepak 9:50 do 10:—, 


ka —— do 0*—, 

Inianka —'— do —*—, koniczyna czerwona 
30:— do 45:—, koniczyna biała —* — do —' —, 
koniczyna szwedzka —*— do ——, 


Podwołoczyska, pszenica 6:70 do 7:60, 
żyto 5:70 do 7—, jęczmień 56*— do 650, 
owies 6'90 do 7:—, groch %*— do 10—, wy- 


ka 0:— do —'—, rzepak 950 do 10—, 
Inianka —'— do —'—, koniczyna czerwona 
28:— do 40*—, koniezyna biała —*— do —*—, 
koniczyna szwedzka —*— do —'—, 


Jarosław, pszenica 7:25 do 8:—, żyto 
6:80 do 6:60, jęczmień 5—, do 6:25, owies 
do *—, groch —*— do — — 


—— do 


, wyk 
Inianka 


—'— do '—, rzepak 9-80 do 10:35, 
—'— do —'—, koniczyna czerwona —— do 
—'—, koniczyna biała —*— do —'—, koni- 


czyna szwedzka —*— do —*—-, tymotka —*— 
do —'—. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka, 

Chmiel od 65'— do 85*— zł, za 56 
kilo, Zoco Lwów, nominalnie, 

Okowita gotowa za 10:000 litrów pro 
loco Lwów 11:50 do 12'— zł. 

Pszenica i żyto polepsza się w cenie. 
Rezerwa w sprzedaży wskazana, 


*) Przedruk wzbroniony. 


OSTATNIA POCZTA 


=  Najjaśn. Pan wyjechał dnia 2 b. m. 
wieczorem z Vöcklabruck, po ukończeniu ma- 
newrów tamtejszych i udał się przez Wiedeń 
do Cieszyna. W otoczeniu Najj. Pana znaj- 
dują się: generał-adjutanci hr. Paar i Bolfras, 
w. koniuszy hr. Thurn -Taxis , szef general- 
nego sztabu br. Beck, dalej hr. Wolkenstein, 
majorowie Poten i br. Saar, kapitan br. Giesl, 
pułkownik Horschetzky, major Górgey, Csa- 
nady, kapitan br. Weber, niemiecki pełno- 
mocnik wojskowy w Wiedniu pułkownik 
Deines, włoski attachć wojskowy, pułkownik 
Brusati, radea dworu Klaudy i lekarz na- 
dworny dr. Kerzl. 

Najj. Pan przybył do Cieszyna wczoraj 
zrana i zabawi tam do jutra, dnia 5. b. m., 
do godziny 5 wieczorem , w którym to cza- 
sie powróci do Wiednia. 

Według doniesienia  Oberstetrerblattu, 
zwykłe łowy jesienne w rewirach cesarskich 
w Miirzsteg, odbędą się w pierwszej poło- 
wie października. Oprócz Najj. Pana, mają 
w łowach wziąć udział: cesarz Wilhelm i 
król Albert saski, Najd. Arcyksiążę Ferdy- 
nand, w. ks. Toskański i ks, Leopold Ba- 
warski. Cesarz Wilhelm i król Albert mają 
przybyć do Wiednia 2 października, a łowy 
potrwają dni ośm. 

Najd. Cesarzewiezowa- Wdowa Stefa- 
nia wyjechała dnia 2 b. m. wieczorem z 
Wiednia w dłuższą podróż po Szwajcaryi i 
Włoszech, zkąd dnia 26 b. m. wróci do Ab- 
bazyi i tam również przez czas dłuższy za- 
bawi. 

Najdost. Arcyksiążę Franciszek Salva- 
tor wraz z Małżonką, Arcyksiężną Maryą 
Waleryą, powrócą w przyszłym tygodniu z 
podróży po Szwajcearyi i zamieszkają w zam- 
ku Lichtenegg pod Wels. 


Minister serbski, Konstanty Tauszano- 
wicz, przybył onegdaj z Belgradu do Wie- 
dnia. 


O przebiegu wizyty cesarza Wilhelma 
w Rossyi pojawiają się w prasie ciągle je- 
szcze najrozmaitsze przypuszczenia. Tak n. 
p. do berlińskiej Post piszą z Petersburga : 
„Jeśli cesarz niemiecki w ogóle coś osią- 
gnąć zamierzał, to pewno osiągnął. Obaj mo- 
narchowie mieli dość czasu do wynurzeń. 
Stosunek ich wzajemny był przez cały czas 
jak najserdeczniejszy; mówili tylko po nie- 
miecku, a najlepszą oznaką powodzenia cesa- 
rza Wilhelma był jego wyśmienity humor*. 

Wprost przeciwne informacye otrzymu- 
je z Petersburga Hamburg. Corresp., a mia- 
nowicie, że wizyta nie odniosła spodziewa- 
nych rezultatów. Cesarz Wilhelm miał po- 
dać rozmaite projekta rozwiązania kwestyj 
bieżących a specyalnie bułgarskiej; wszyst- 
kie te projekta jednak nie podobały się ca- 
rowi. Że musiało nastąpić pewnego rodzaju 
nieporozumienie, tego dowodzi zbyt wczesne 
przerwanie manewrów. Z tego jednak nie 
można wnosić o pogorszeniu się sytuacji; 
wszystko pozostanie tak, jak było. Reitchsanzg. 
zaś ponownie zaprzecza wieściom, jakoby ja- 
kiekolwiek sprawy wywołały niesnaski 
między cesarzem a carem. 


Z Berlina donoszą, że istnieje tam plan 
ażeby personal kolejowy zorganizowany zo- 
stał na sposób wojskowy, czemu minister 
komunikacyi, Maybach ma się stanowezo 
sprzeciwiać. 


Książę Bismarck przyjął u siebie w 


- | Kissingen przed parą dniami deputacyę miej- 


scowego związku weteranów wojskowych, po- 
czem wyjechał do Hamburga. 


W tych dniach doniosły dzienniki, iż 
Anglia miała rossyjskiemu i niemieckiemu 
rządowi zaproponować utworzenie związku 
państw bałkańskich, obejmującego: Rumu- 
nię, Serbię, Bułgaryę, Czarnogórę i Albanię, 
a neutralność tego związku miałaby być 
uznaną przez wszystkie europejskie mocar- 
stwa. Pogłosce o tej propozycyi angielskiej 
zaprzeczył już Temps, a dzisiaj oświadcza 
Polit. Corr., iż wiadomość ta, absolutnie 


a | nie zasługuje na wiarę. Pomijając już inne 


nieprawdopodobieństwa, ignoruje ona z je- 
dnej strony istnienie Grecyi, a z drugiej 
Bo zalicza Albanię do państw bałkań- 
skich. 


Rumuński minister wojny zamyśla za- 
raz po otwarciu izb, przedłożyć im projekt 
ustawy, wedle której część kalaraszów (ro- 
dzaj obrony krajowej) obowiązanych obecnie 
tylko do 10-letniej służby PETYGON ów: 
wcielona by była na 8 lata do ak 24 
pełniących stałą służbę czynną. K Ten : 
byli używani dotąd w czasie peryocyew o 
swej służby także do pełnienia obowiązków 


policyi wiejskiej, i musieli sami starać się 
o konie dla siebie na czas służby. — Mini- 
ster spodziewa się, że wspomnionem zarzą- 
dzeniem uda mu się znacznie wzmocnić ka- 
waleryę rumuńską. 


miasta w powozie. Pomimo niepogody, 
wielkie tłumy ludności zgromadziły się 
na ulicach i wznosiły pełne zapału o- 
krzyki, na cześć Najj. Pana. Monarcha 
zwiedził budynki publiczne, nowo roz- 
poczęte budowle i t. p. O godzinie 6 
wieczorem odbył się obiad dworski, w 
którym wzięli udział: prezydent kraju, 
marszałek krajowy hr. Larisch, książę 
biskup wrocławski, ks. Hohenlohe, bur- 
mistrzowie Cieszyna i Opawy, tudzież 
superintendent, Haas. Po obiedzie od- 
spiewały towarzystwa spiewackie sere- 
nadę. 


Cieszyn, 4 września. Skutkiem 
ulewnego deszczu dzisiaj nie odbywają 
się manewry. Wczoraj odbyła się przed 
Najj. Panem rewia skoncentrowanych 
w Cieszynie wojsk 22 dywizyj piechoty. 
Z powodu deszczu wczorajsza serenada 
stowarzyszeń spiewackich Cieszyna i 
okolicy musiała być wykonaną w zam- 
kniętem miejscu. Najj. Pan podzięko- 
wał za tę owacyę, niemniej za ilumi- 
nacyę i korowód z pochodniami. 


Ischl, 4 września. (Tel. pryw.) 
P. Minister dr. Dunajewski powróci 
jutro do Wiednia. 


Wiedeń, 4 września. Sekcye 
kongresu rolniczo - leśnego rozpoczęły 
swe prace. W sekcyi rolniczej prze- 
dłożył Zedtwitz obszerny referat, w któ- 
rym zaznaczył, że celem oparcia się 
amerykańskiej i rossyjskiej polityce 
cłowej, koniecznem jest utworzenie 
środkowo-europejskiej ligi cłowej i 
wprowadzenie pośrednich ceł wyrów- 
nawczych. 

Uczestnicy kongresu zostali za- 
proszeni wczoraj wieczorem na przy 
jęcie dworskie w Augarten. Jako za- 
stępca Najj. Pana fungował Najd. Ar- 
cyksiążę Karol Ludwik, który kazał 
przedstawić sobie najwybitniejszych 
uczestników kongresu, i przeszło dwie 
godziny rozmawiał z nimi. Między in- 
nymi mieli zaszczyt rozmawiać z Naj- 
dostojniejszym Arcyksięciem następu- 
jący uczestnicy: Clarke z Londynu, 
Thoms z Rygi, Saguier, de Villemo- 
rain i Mortier, dyrektorowie oddziału 
francuskiego wystawy, profesor Maar 
z Kopenhagi , komisarze szwedzcy 
Erikson i Bendigs, zastępcy włoscy 
Waage, Deltore, Commendatore, Toaldi, 
podsekretarz stanu Mayr z Monachium, 
profesor Orth z Berlina, profesor Kühn 
z Lipska, Demonzey z Paryża i wę- 
gierski komisarz wystawy  Ordody. 
Między obecnymi byli także Ministro- 
wie: br. Bauer, hr. Kalnoky, baron 
Gautsch, margrabia Bacquehem , hra- 
bia Falkenhayn i dr. Prażak. 


Wiedeń, 4 września. Woda w 
Dunaju ciągle przybiera i zalała już 
wiele piwnie w domach przedmiejskich, 
mianowicie na Landstrasse i na Leo- 
poldstadt. 


Wiedeń, 4 września. Ambasador 
rossyjski, Nelidow, powrócił z Salz- 
burga do Wiednia. 


Wiedeń, 4 września. Bank au- 
stro-węgierski podniósł stopę procento- 
wą o pół od sta. 


Wiedeń, 4 września. W skutek 
przyboru wód płynących, została komu- 
nikacya kolejowa z Szwajcaryą w Vor- 
arlbergu przerwaną. 

Również nastąpiły liczne przerwy 
w komunikacyi na kolejach państwo- 
wych w Qzechach. 

Wiedeń, 4 września. (Tel. pryw.) 
Z Czech, Górnej Morawy i Dolnej Au- 
stryi nadchodzą ciągle wiadomości o 
powodziach, spowodowanych ustawicz- 
nym deszczem dni ostatnich. 


Tulon, 4 września. Admirał Du- 
perré wydał na pokładzie statku „For- 
midable* bankiet na cześć eskadry 
angielskiej, i wzniósł zdrowie królowej 
Wiktoryi, tudzież admirała Hopkinsa i 
oficerów marynarki angielskiej. Admi- 
rał Hopkins odpowiedział toastem na 
cześć Oarnota i marynarki francuskiej. 


Z Belgradu donoszą, iż rokowania z eku- 
menicznym patryarchą w Konstantynopolu, 
w sprawie mianowania biskupów serbskich 
w Macedonii, napotykają na znaczne trudno- 
ści, albowiem serbskie i greckie interesa 
kolidują w niektórych ważnych punktach. 


Z okazyi rocznicy wstąpienia na tron, 
otrzymał sułtan także gratulacye od kilku 
zagranicznych monarchów. "=. 

Porta po pewnem wahaniu się przy- 
stała na utworzenie rossyjskiej szkoły w Kon- 
stantynopolu. Szkoła zostawać będzie pod 
nadzorem rossyjskiej ambasady, a nauczy- 
cieli do niej mianować będzie rossyjski mi- 
nister oświaty. i : 

Z Konstantynopola donoszą, iż tamtej- 
szy armeński patryarcha cofnął swą rezy- 
gnacyę, gdyż otrzymał od sułtana zapewnie- 
nie, że zażalenia Armeńczyków będą zba 
dane, a gubernatorowie otrzymają natych- 
miast polecenie użyczania opieki Armeńczy- 
kom i zaprowadzenia niezbędnych reform. 


Według Temps, p. Ribot, minister spraw 
zagranicznych, przedłoży w księdze Żółtej 
wszystkie sprawozdania, przesłane przez re 
prezentantów francuskich zagranicą, a odno- 
szące się do ustaw robotniczych w innych 
krajach. 

Minister skarbu, Rouvier, którego 0j- 
ciec umarł, powrócił już z Marsylii do Pa- 
ryża. 

Temps zapewnia, że podróż króla Hum- 
berta do Spezzii nie była wcale rzeczą po- 
stanowioną, dla tego rząd franeuski nie 0- 
trzymał o tem urzędowego zawiadomienia i 
dla tego nie było potrzeby przedstawiać ra- 
dzie ministeryalnej pytania, czy wysyłać 
eskadrę francuską na jego powitanie. 

Republique Française zwraca się z u- 
pomnieniem do frakcyi radykalnej, ażeby nie 
mąciła spokoju w kraju. Nie mylniejszego i 
niebezpieczniejszego, mówi Rep. Franç., jak 
mniemanie, że dla życia republiki petrzebne 
są ciągłe zmiany. Republice potrzeba spo- 
koju i bezpieczeństwa, zwłaszcza po tylu 
wstrząśnieniach, które Francya: przebyła. 
Nie upłynął jeszeze rok od chwili, w której 
republika znajdowała się w strasznem prze- 
sileniu. Uratowały ją tylko pokojowe żywioły. 


Gaulois podaje w braku innego przed- 
miotu, opinię p. Nieotery, deputowanego wło- 
skiego, o gabinecie i polityce Crispi'ego. 
Według p. Nieotery, musi gabinet Crispi'ego 
upaść, Włochy zbliżyć się do Franeyi i nie 


odnawiać trójprzymierza. 
Eni 


Według półurzędowych doniesień z Rzy- 
mu, prezes gabinetu, Crispi, pozostanie W 
Neapolu do 18go b. m. Mówią nawet, że 
w Neapolu odbędzie się wkrótce rada mini- 
steryalna, która zajmie się głównie rozstrzy- 
gnięciem kwestyi dalszego trwania obecnej 
Izby deputowanych. Medyolańska Perseve- 
ranza zapewnia już teraz, że wybory po- 
wszechne odbędą się w dniu 26 paździer- 
nika. Wiadomości tej nie potwierdza żaden 
z dzienników, któreby na podstawie stosun- 
ków z gabinetem mogły o tem wiedzieć 
prędzej. á 

Michał Davitt pisze z powodu klęski 
głodu w lIrlandyi w Freeman Journal: 
W roku 1880 oświadczyliśmy Ameryce 1 
całemu światu, że nigdy już żebrać nie bę- 
dziemy na głodujący lud irlandzki, Dziesięć 
lat minęło, a cóż się zrobiło, ażeby uspra- 
wiedliwić nasze chełpliwe przyrzeczenie ? 
Nie absolutnie! I znowu stajemy z naszą 
torbą żebraczą. Pomnóżcie obszary wiej- 
skie dla ludu w okręgach zbyt przeludnio- 
nych, dajcie mu możność użytkowania z zle- 
mi, gór i łąk, a rozwiążecie kwestyę choro- 
by kartofiowej. Dziś, oprócz wychodźtwa, 
nie ma żadnego innego Środka. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Cieszyn, 4 września. Wczoraj 
przed południem przyjmował Najjaśn. 
Pan księcia biskupa wrocławskiego i 
duchowieństwo katolickie, następnie na- 
czelników władz wojskowych i cywil- 
nych. W południe odbył Najj. Pan w 
towarzystwie prezydenta kraj. przejażdź- 
kę po uroczyście przystrojonem mie- 
ście. Monarchę poprzedzał burmistrz 


6 

Linz. 4 września. Wyborcy z 
kuryi wielkich posiadłości wybrali je- 
dnomyślnie konserwatywnych kandy- 
datów do Sejmu. Liberalni nie wzięli 
udziału w wyborze. 


Praga, 4 września. Trzy łuki 
kamiennego mostu wraz z kolosalnemi 
figurami, runęły. Przed rosnącą coraz 
bardziej powodzią, chronią się miesz- 
kańcy w największym popłochu na 
dachy. 

Praga, 4 września. Wczoraj wie- 
czorem, we wszystkich, powodzią zagro- 
żonych częściach miasta woda jeszcze 
bardziej niż dotąd wezbrała. To też 
mieszkańcy opuścili zagrożone domy, a 
ruch tramwajów w tych okolicach 
ustał. Na niżej położonych ulicach 
miasta, prowadzących do czeskiego 
Narodnego Divadla krążą łodzie. Woda 
wdziera się do piwnic i warstatów 
maszynowych teatru. 

Z Beraun donoszą, że powódź dzi- 
siejsza jest większa od powodzi z r. 
1872. 


cha bułgarski odzywał się był z pro- 
śbą do cara, by zechciał pojednać się 
z Bułgaryą, oraz, że egzarcha krok ten 
zrobił nie bez porozumienia ze Stambuło- 
wem, któryby rzekomo był gotów do 
wszelkiej oferty pojednawczej z Ros- 
sya, są wymysłami fantazyi. W ko- 
łach dobrze  poinformowanych za- 
pewniają pozytywnie, iż żadnej prośby 
nie wystosowywano do cara; nie istnieje 
także żadne porozumienie w tej spra- 
wie egzarchy ze Siambułowem. 


Paryż, 4 września. (Tel. pr.) 
Dzisiaj na granicy belgijskiej odbędzie 
się pojedynek Rocheforta z Thibautem. 

Liverpool, 4 września. Kongres 
Tradeunionów uchwalił rezolucyę, w 
której uznaje korzyści, wynikające z 
międzynarodowej organizacyi robotni- 
ków, i przyjął zaproszenie robotników 
belgijskich do wzięcia udziału w mię- 
dzynarodowym kongresie, który w roku 
przyszłym w Brukseli się odbędzie. 


Rzym, 4 września. Do Agencyt 
Stefamiego donoszą z Petersburga, iż 
car w pierwszych dniach października 
złoży wizytę sułtanowi. 


Konstantynopol, 4 września. 
Z okazyi roczniey objęcia tronu, uła- 
skawił sułtan 18 Kandyotów, którzy 
swego czasu z pod amnestyi wyłącze- 
ni byli. 

Patryarcha armeński cofnął po- 
danie o dymisyę, w nadziei, że jego 
projekta reform zostaną do dwóch 
miesięcy wykonane; w przeciwnym 
razie wniesie podanie na nowo. 

Nie jest prawdziwą wiadomość, 
jakoby Nelidow wyjechał do Konstan- 
tynopola. Powróci on tu dopiero po 
upływie swego urlopu, który kończy 
się w połowie października. 

New-York, 4 września. Strejku- 
jący robotnicy Towarzystwa budowy 
kolei panamskiej, spowodowali przerwę 
w ruchu kolejowym, poniszczyli druty 
telegraficzne i usiłowali powyrywać 
szyny. Zarekwirowano wojsko dla przy- 
wrócenia porządku. 


Praga, 4 września. Podczas dzi- 
siejszej nocy wylewy zrządziły straszne 
spustoszenia. łuk środkowy starego 
mostu kamiennego runął. Dzienniki 
Bohemia i Prager Zeitung dzisiaj nie 
wyszły, albowiem lokalności, w których 
znajdują się maszyny drukarskie, zo- 
stały zalane. 


Karnów (Jigerndorf) 4 września. 
Skutkiem ulewnych deszczów Oppa wy- 
stąpiła z łożyska i zalała część miasta. 
Woda wzbiera ciągle. 


Tryest, 4 września. Osservatore 
Triesto ogłasza dekret Namiestnictwa, 
rozwiązujący stowarzyszenie polityczne 
pod nazwą „Progresso*. 

Deputacya giełdy, jako reprezen- 
tacya stanu handlowego przyłączyła się 
do zamanifestowania uczuć głębokiej 
wzgardy i potępienia, jakie całe mie- 
szczaństwo żywi w obec najświeższych 
potwornych zbrodni, w Tryeście speł- 
nionych, oraz zapewniła, że przeznaczy 
dla ofiary zamachu wsparcie pieniężne. 


Monachium, 4 września. Mini- 
ster bawarski, Lutz zmarł w Pócking. 


Monachium, 4 września Skut- 
kiem wylewów, które podmaliły nasypy, 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Wiedeń, 4 września 1890 r. godzina 4 


musiała być częściowo wstrzymaną | minut 20. Akcye kredytowe ——, Anglo- 
komunikacya kolejowa. W wielu miej- | $ustryackie —'—, Akce banku dla krajów 
scowościach wezbrane wody uniosły ze | koronnych —*—, Akcye kolei Karola Ludwi- 
sobą plony. ka ——, AR —'—, Renta papiero- 
go wa —'—, Galicyjskie listy zastawne 5-procen- 
Kiel, 4 września. ; Około godz. 9 towe —'—, Galicyjskie obligacye indemniza- 
przed południem wywiesiły wojenne cyjne — pre, ——, Galicyjski bank rusty- 
statki niemieckie flagę austryacką. Oe- |; =, LostaaROKUMDE EO ON 
sarz przejeżdżał przed flotą austryacką, o 9 0 pa RB I 
3 p p A v e» | leondor ‘—'——, Rubel papierowy —'—. Uspo- 
witany przez załogi grzmiącem „hurra !* konie = 


Następnie przejechał przed frontem 
statków niemieckich, poczem przy od- 
głosie salw z okrętów  austryackich 
wstąpił na pokład austro-węgierskiego 
parowca wojennego i przyjął śniada 


Wiedeń, 4 września$1890, godzina 10 
minut 40. Akcye kredytowe 307:85, Anglo- 
austryackie 16:480, Unionbank 238—, Kolej 
Karola Ludwika *—, Południowa 15125, 


A A Renta papierowa —'—, 5-pre. galic. hipoteczne 
MORU a È T pomo l a obligacye Banku dla krajów koronnych 233:90, 
kak a E g s > WC ok J listy zastawne —'—, galic. obligacye indemni- 

Ra © al > Lm gy, zacyjne —'—, do —*—, 4'/, pre. listy zasta- 


austryackiego statku Następczyni 1ronu 
Stefania. O godz. pół do 2 wrócił ce- 
sarz na pokłąd statku Hohenzollern, 
który wyruszył na pełne morze, a za 
nim cała austryacka i niemiecka eska- 
dra, w kierunku do Ekensund. Liczna 
publiczność przypatrywała się paradzie 


wne banku krajowego 99'—, 4'/s-pre, pożycz- 
ka krajowa z roku 1883 98:55, Napoleondor 
8-84—, Rubel papierowy —'—, 4-pre. wę- 
gierska renta złota 10070,  Usposobienie 
ciche. 

Telegramy zbożowe z dnia 3 września 


à 1890 r. Wiedeń: Pszenica za 100 kilo- 

ze statków prywatnych. gramów —:— do —*— sł., żyto db —— 
Kiel, 4 września. Przy wczoraj- | zł., jęczmień —*— do —'— zł, kukurudza —.— 
szym obiedzie, na pokładzie statku Ho- | gy —+— zł, owies —*— do —'— zł, oko- 
hengollern wzniósł cesarz niemiecki toast wita per 10.000 litr procent 14:75 do 1550 
na pomyślność Monarchy Austryi, po-|ył. Szczecin: Pszenica —.— do —*— zł, 
czem Najdost. Arcyksiążę Karol Stefan rzepak —— do —'— zł, spirytus <A 
wzniósł toast na cześć monarchy nie-|go —'— zł, kukurudza —*— do —— zł, 
mieckiego. Kolonia —*— do —*— zł, rzepak —*— do 


—— gł. za 100 kilogramów jesień. Buda- 
peszt: Pszenica na sierpień 6.98 do 7-— zł. 
Berlin: Pszenica żółta (na październ.) 19425 
do —'— zł, żyto —*— do —'— zł, spiry= 
tus 41:50 zł, rzepakowy olej —*— do —— 
zł. Paryż: mąka na miesiąc bieżący fr. 58-75 
olej rzepakowy —'— do —'— fr, spirytus 
—— do —'— fr. 


Berlin, 4 września. Reichsamzeiger 
upoważniony jest do oświadczenia, że 
przypuszczenie jednego z artykułów 
Hamburger Coresp., co do niezadowole- 
nia cesarza Niemiec i cara Rossyi z 
powodu odwiedzin petersburskich, po- 
zbawione są wszelkiej podstawy. 


Sofia, 4 września. Doniesienia 


dziennników angielskich, jakoby egzar-' odpowiedzialny Redakt or Adam Krechowiecki. 


Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej, 


Lwów, dnia 3. września 1890, 


walutą austr. 


1. Akeye za sztukę, złr. et, atr. et. 
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. f2 3 50 zu6 50 
Kol.lwow.-czer.-jas. po 200 zł. wa. Æ 1229 — 232 - 
Banku hip. galio. po 200 uł. wa. S1296 50 299 50 
Banku kred. gal. po 200 zł. wa. Z] — — 216 — 
2. List. zast. za 100 zł. = a 
Banku hipot. 4*/; pr. los. w 50 lat. Sf 98 65 99 35 
Banku hipoteczn. 5 pr. wa.w 40l. J101 35 102 05 
» 5 5 pr. w. a. 
wyłosowane z 10 pr. premią  „|Ł07 30 108 — 
Banku kraj, 4'/s pr. wa. los. 51 l. uj 99 — 99 70 
Tow. kredyt. galie. 5 pr. w. a, 2J100 50 10! 20 
h 5 ROW: pr. w. a. =] 98 — 98 70 
A r n 5pr.los. w 371.::|100 50 101 29 
Tow.kred. gal. 4 pr. wa. los.413/41. „| 95 30 96 — 
a » n Śpr. n „ 52 Z|100 10 100 20 
» n n %pr. „ 568| 95 — 95 70 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej i 
6 pre.) 3 pr. w. a w likwidacyi sf 58 50 6l — 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej = b 
5 Fr) 21/4 pr. wa. w likwidacyi 4950 52 50 
8. Listy dłużne za 100 zł. 
Ogół. rol. kred. Zakład dla G.iB. = m =- 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k. 103 90 104 60 
Galic. funduszu propin. 4 pr.wa. | 9370 93 ś0 
Oblig. komunalne gal. Zakł. kred. 
iwłośc. (daw. 6 pr.) 3 pr. w. a. |L100 70 101 40 
Oblig. komunalne Banku krajo- 
wego 5 pr. w. a I. emisyi 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. [10450 — — 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4/4 pr. wa. 98 70 99 40 
5. Losy miasta Krakowa 22 50 24— 
` »_ Stanisławowa 28 — 30 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski 585 537 
Dukat cesarski 5 %0 5 38 
Nepoleondor 877 8923 
Półimperyał aha: PL 9.25 SS 
Rubel rossyjski srebrny z 14 155 
. s ka © 1 35— 1 37— 
Ou marek niemieckich 54 15 64 85 


b 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Dnia 2 września 1890. 
1. Dług państwa. płaea żądają 


Jednolity dług państwa w banknot. 


maj-listopad . 8805 88.25 
luty-sierpień . . . . . . . . 88.05 8826 
Jednolity dług państwa w srebrze 

styczeń-lipiec 5 89.55 89.75 


sias 


kwiecień-październik . . . . . . R955 89.75 
Losy z roku 1854 po 250 złr. w. k. 4 pr. 131,25 131 95 
1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 13 335 138.75 


n 

»  „ 1860 po L00z4r.5 pr. . . 14625 1:725 

n  „ 1864 po 100 ałr. . | 177.— 17750 
1864 po 50 żłr. . -107.-- 177.50 


n n 
Renty Com. po 43 litr. austr. ; 
Listy zast, domen. państw. po 120 
z Lp 2. POM. tara Wz Maan 140025 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . . 10110 101.30 
Austr. renta zł. wolna od podat. & pr. 10555 105.7 


2. Obligacye indem. 5 pr. (za zł. m. k.) 


Bukowiny . 104,60 105.25 

alieyi . © | < 104.— 104.70 
Niższej Austryi .110— —— 
Siedmiogródhi . . .-. . . . . —— m 
Węgier za 100 zł. wa, å pr.. . . 89.— 8380 


3. Akeye. 


Bank Auglo-aust. 200 zł. emit. zł. 164.75 165,28 


Inst. kred. dia handlu po 160 zł, . . 308. — 30850 
Niższo-austr, tow. eskomt. po 500 zł. 590,-- 600 — 
Gal. banku hip. po 200 zł. . 297.— 301,— 


Gal. banku d. han.i prz. a zł. 200 wpł. 40 pr. —— —.— 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . . —— —— 
Bank dla krajów koronnych a 300 zł 234.60 235.30 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 969. 971— 
Kol. Albrechta a 300 zł. w srebrze . 80.— 81.— 
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500zł, m 384.— 387,— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. 

Kol. Preszów-Tarh. (w. a.) a 200 zł. . 
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2755,— 2760,— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 sł. m. k. 205 25 205 75 
DLwów-(mern. kol. T. po 200 sł. a. w. 23050 93150 


płacą żądają 
Taw. kol. żel. państw. po 200 zł. w sr. 246,30 247.— 
Połud. kol. panstw. po 200 zł. w. a. 15330 153.80 
I. kol. węg. gal. a 300 zł. w srebrze 19675 197.75 


4. Listy zastawne losewane. 


Ogólny-rolniezo kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— — — 
Powsz. austr. zak. kr. ziem 4/4 pr. 
: . 100.75 101.50 


w złocie w 50 1. PPAJEAE 
» — n» n premiowe po 3 pr. 108.50 109,— 
Gal. zak. kr. ziem, Krak. los, w 18 1. 6 pr. 


x a 


» non n n w shy wi pr. —— —— 

w . 6 pr. —— m 

Gal. Tow. kred. w. a. po å pr. . . 9180 —— 

» n » » Po 5 pr. . 100.80 101.50 
po 5 pr. w 


n 
37 latach zwrotne . . . . . . . 10080 10159 
Banku kraj. 4'/ą pr. wa. los. w 513/, l 99.-- 99.50 
Obligi komunalne Banku krajowego 
5 pr. w. a. I. emisyi . . . . . 10050 
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl. . 10150 151.60 
Banku aust. węg. $ia pr.. . . . 101.— 10170 
Węg. Tow. ziem. ako. po 5 pr. . 101.20 101.80 
Zakł. kx. ziem. po 5'/s pr. . 102.25 103 25 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 100.75 101.75 

Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. 6x.) 
a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . . 
Kolej północna po 100 zł. m. k. . 10%— 101.50 
5 po 100 zł. w. a. . 100.80 100.80 

Kolej gal. Kar. Lud. emisya ż r. 1881 
po 300 zł. 4*/ą pr. paca A PUK DANE 100, — 
tt 96.— 


0 (jarosław Sokal) : 
Kol. gal, Lwów=0żerh.-Jass. emisys a300 


zł, á pr. w srebrze z r. 1884 8435 84.75 

4 r. 1884 30.50 31,50 

z r. 1866 = —— 

z TAAA. «0 ANT azer 

Wag. gal. kol. a 200 zł. E fr, w ar. 100. - 101 — 

6 Losy. 

Instr. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. —— --.— 
Clarego po 40 zł. m. k. 56.— 56.35 


Tow.żegl. par.na Dunaja po 100zł. m. k. 145.50 —— 
Koglovicha po 16 zł. m. K. . . . . 389.— 38 — 


|Napoleendor . 


| E z O 


łacą żadają 
43.25 23.50 


Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 243.25 23 
Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. 21.90 22.40 
Poźyczka miasta Budy po 40 zł. w.a. 57.25 58.-- 
Palfiego po 40 zł. m. k. . . . . . 58.— 58.50 
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 19.80 20.— 

s » węg. „ po 5zł. 13— 13,30 
Fundacya szpitala Areyks. Rudolfa 

po TONENE 4. A, 20.-- 31. — 
Salma po 40 zł. m. K. . . . . 61.80 63,— 
St. Genois po 40 zł. m. k. . . . . 61.50 683,— 
Pożyez. m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.) 28. - 39 -~= 
Pożłyez. Fryestu po 100 zł. m. k. . . —.— 149,— 

m » po 50zł. wa . —— 68.50 
Waldsteina po 20 ał. m. k. . . 88.50 39.50 
Windischgrśtza po 30 zł. m. k. —— 53.>— 


7. Wuksle (za 3 miasiąca). 


Augsburg na 100 zł. w. p. n. 
Berlin za 100 mark. w. p. n. 
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. 
Hamburg za 100 mark. w. p. u. 


Londyn za 10 fi, dt. ` 11105 111.35 


Paryż za 100 tr. . . « . « „ 46 —.— 4405.-- 
Kura młota. 

Dukat cesarski men. 5.32. — 6.34. — 

5.30.-- 5:33, — 


»  poałnej wagi . 
Korona JE. 
20-'rankówka . 


| 8.82 — 0.84,— 


Telegrafowany kura wiedeński. 


dnia 3 września 1890. 


Jednolity dług państwa w banknotach 
» © 5 w srebrze 
Renta w złocie . . . « . . . 
5 pr. austr. renta marcowa . e 
Akeyo banku austro-węgier. . . . . 
s „ kredytowego wiedeńskiego 
Miondyns ma: Lada: as 0 as 


Dukat cesarski men. . 
100 marek niemieckich . 


DZE KE U TW ERA W EWIE D OO W w. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 6243. (5555 2—8) 

C. k. Sąd powiat. miej. deleg. w Ja- 
śle zawiadamia niewiadomego z miejsca | 
pobytu Wojciecha Wapińskiego, iż na skargę 
Franciszka Szyjkowskiego pto 21 zł. 18 ct, 
przeciw niemu termin do rozprawy drobia- 
zgowej na 25 września o godzinie 9 rano 
wyznaczony został. 

Zarazem poleca się Wojciechowi Wa- 
pińskiemu, aby na terminie powyższym sta- 
nął lub też informacyę swemu kuratorowi 
adw. Chwalibogowi w Jaśle udzielił, gdyż 
inaczej skutki zaniedbania tego sam sobie 
przypisze. 

Jasło, 15 lipca 1890. 


L. 5640 (5515 3—8) 
Zawiadamia się z życia i miejsca po 
bytu niewiadomych Filipa i Maryę Matern 
i Henryka Matern a względnie nieznanych 
z życia i miejsca pobytu ich spadkobierców, 
iż dnia 3 lipca 1890 l. 5640 wniósł prze- 
ciw nim Karol Matern pozew o wykreśle- 
nie poz. 1 z karty ©. wyk. hip. l. 182 gm. 
kat. Podberezce Unterbergen etc. zpn. a 
w skutek tego ustanowiono dla niewiado- 
mych z życia i miejsca pobytu Filipa, Ma- 
ryi i Henryka Matern, tudzież ich spadko- 
bierców kuratora ad actum w osobie Jana ; 
Steinmetza wójta z Weinbergen, 

Wzywa się zatem niewiadomych z ży- 
cia i miejsca pobytu Filipa, Maryę i Hen- 
ryka Matern, tudzież ich spadkobierców, aby 
o swem miejscu pobytu sądowi donieśli i 
zastępcę sobie wybrali lub też ustanowione- 
mu  kuratorowi środki do obrony ich 
praw posłużyć mające podali, gdyż z za- 
niedbania tego wyniknąć mogące złe skutki 
sami sobie będą musieli przypisać. 

Winniki, dnia 8 lipca 1890. 


Licytacye. 
L. 5661 (5666) 


Celem zabezpieczenia dostarczania ży- 
wności dla tutejszo sądowych więźni na 
rok 1891 wyznacza się jawny prze- 
targ w tutejszym sądzie na dzień 2 paź- 
dziernika 1890 od godziny 9 rano. 

Przeciętna liczba więźniów dziennego 
żywienia 20. 

Poręczne 75 zł. aw. 

Warunki przetargu przejrzeć można w 
tutejszej registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Sokal dnia 31 sierpnia 1890. 


L, 4004 (5667 1—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Zabłotowie w 
sprawie egzekue Jnej c. k uprzyw Zakładu 
kredyt. włościańskiego w likwidacyi we 
Lwowie przeciw Maxymowi Puhacz pto. 10 
rat po 3 zł. zpn. ogłasza przymusową liey- 
tacyę realności dłużnika w Nowosielicy po- 
wiatu Sniatyn pod lk. 123 wykazem hip. 
226 objętej, ciało tabularne stanowiącej na 


950 zł. oszacowanej na dniach 16 wrzesnia | alności nk. 14 lwh. 129 gm. kat. Godziska przed terminem doręczoną być nie mogła 


'i 21 października 1890 w Sądzie o godź 


10 przed połud. odbyć się mającą, a to 
na pierwszym terminie za cenę szacunkową 
na drugim także niżej ceny. 

Akt oszacowania wyciąg hipoteczny i 
bliższe warunki w registraturze tusądowej 
do przejrzenia. 

Wadyum 95 zł. 

Zabłotów, 19 maja 1890. 


L. 11087 (5653 1—38) 

C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu do- 
datkowo obwieszcza niniejszem, iż tusądo- 
wą uchwałą na żądanie egzekutora testa- 
mentu śp. Anny Demskiej na dzień 18 
września rozpisana dobrowolna licytacya re- 
alności spadkowych pod lk. 112 i 328 w 
Przemyślu na Zasaniu położonych odbędzie 
się w ten sposób, że w skutek tejże uzyska- 
ne na tych realnościach prawa zastawu na- 
ruszone nie będą, że tedy nabywca realno- 
ści te z ciężarami nabywa. 

Przemyśl 81 sierpnia 1890. 


L. 4295 (5664 1—3) 
W dniach 18 września i 5 listopada 


1890 o godzinie 10 rano odbędzie się w. 


sprawie Towarzystwa zaliezkowego w Ra- 
dziechowie przeciw Dawidowi Ekerowi pto. 
100 zł. aw. egzekucyjna licytacya realności 


' objętej wykazami hip. l. 145 i 375 księgi 


gruntowej Radziechów objętej, 

Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
cunkowa 75 zł. i 1202 zł. 

Wadyum wynosi 10 pre. ceny wywo- 
łania. - 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli, 
ustanowiono tutejszego notaryusza Więcko- 
wskiego. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Radziechów, 8 czerwca 1890. 


L. 5221 (5657 1—3) 

C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 
w sprawie wekslowej p. adw. dr Andrzeja 
Marka pko. Franciszkowi Ludwikowskiemu 
peto. 200 zł. aw zpn. rozpisuje na dzień 
26 września 1890 i 17 października 1890 
każdym razem o godzinie 10 rano licyta- 
cyjną egzekueyjną sprzedaż sumy 853 zł. 
83 et. aw. zpn. która dla egzekuta jest na 
karcie ©. w poz. 1 tej połowy realności 1. 
wh. 123 ks. gr. Wadowice zaintabulowaną 
która połowa należy do masy spadkowej 
śp. Feliksa Ludwikowskiego. 

Cena wywołania 858 zł. 83 et 

Wadyum 86 zł. 


wilkowska objętej wyznacza się nowe ter- 
mina na dzień 26 września i na dzień 31, 
października 1890 o godzinie 10 z rana z| 
tem że realności te pod warunkami wyż 
powołaną rezolucyą objętemi sprzedane będą, 
. k. Sąd powiatowy. 
Biała, 14 czerwca 1890. 


L. 7274 (5560 3—8) 

C. k. Sąd powiatowy w Borszezowie 
zawiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy- 
telności ek. uprz. gal. Zakładu kred. włość. 
w likwidacyi 12 rat po 15 złr. 63 ct. i re- 
| szty kapitału 145 żłr. 21 ct. odbędzie się 
| dnia 25 września 1890 i 21 października 
| 1890 o 10 rano, w tus. zabudowaniu przy- 
musowa sprzedaż realności dłużników Jó- 
'zefa Słoniewskiego, Pauliny Gajewskiej, Te- 
resy Kielbiekiej i Antoniego Słoniewskiego 
| własnej wyk. hip: 1. 648 gm. kat. Jezie- 
|rzany objętej, która przy drugim terminie 
i niżej ceny szacunkowej sprzedaną zosta- 


ie. 
| Zakład wynosi 196 złr. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest Dr. Orłowski. 
Borszezów, 9 lipca 1890. 


L 8056 (5561 3—3) 

C. k Sąd powiatowy w Borszczowie 
zawiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy- 
telności Berla Schiffmana w kwocie 60 zł. 
odbędzie się dnia 25 września 1890 i 14 
października 1890 o 10 rano w sąd. zabu- 
dowaniu przymusowa sprzedaż realności 
dłużnika Semka Martyniuka własnej wyk. 
hip. 1. 399 gm. kat. Łanowee objętej, która 
przy drugim terminie i niżej ceny szacun- 
kowej sprzedaną zostanie. 

Zakład wynosi 15 złr. 15 et. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest Dr. Orłowski. 

Borszczów, 17 lipca 1890. 


i 
L. 5464 (5603 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Winnikach ! 


lub którzyby po wydaniu wyciągu hipot. 
tj. po dniu 9 grudnia 1889 do tabuli we- 
szli o rozpisaniu niniejszej licytacyi i o u- 
stanowieniu dła nich kuratora w osobie 
Łazaza Morawskiego. 

Winniki, 7 lipea 1890, 


L. 3054 (5568 2—3) 
W c. k. Sądzie powiatowym w Prze- 
worsku w dniach 138 października i 14 li- 
stopada 1890 zawsze o 10 rano odbędzie 
się publiczna sprzedaż realności pod n. k. 
9 w Maćkówce położonej lwh. 98 ks. gr. 
gm. kat. Maćkówka objętej, Dawida Seitel- 
bacha własnej celem wydobycia pretensyi 
Walentego Zelaznego w kwocie 30 zł. 
Cena wywołania 210 zł. 40 et. 
Wadyum 22 zł. 
Resztę warunków przejrzeć można w 


„Bądzie, 


C. k. 5ąd powiatowy. 
Przeworsk. dnia 7 czerwca 1890. 


ml 


L. 9275 (5626 2—83) 

Dnia 14 października 1890 i 18 listo- 
pada 1890 o 10 rano odbędzie się publicz- 
na sprzedaż realności pod lk. 89 w Twor- 
kowy wyk. hip. 89 i 122 ks. gr. gm. Twor- 
kowa objętej Jana Kukli i nieobj. masy 
spad. Błażeja Osucha własnej na rzecz Za- 
kładu kredyt. włość. w likwidacyi we Lwowie 
celem zaspokojenia 8 rat pożyczkowych po 
30 złr. 64 et. i resztującego kapitału 405 
złr. 14 et. 

Cena wywołania 719 złr. 

Wadyum 71 złr. 90 et. 

Wyciąg hipot. i warunki lieytacyjne 


przeglądnąć można w registraturze. 


Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono p. Dr. Maissa adw. w Bochni. 
C. k. Sąd powiatowy. 

Brzesko, 80 czerwca 1890. 


L 23454 j (5557 2—8) 
O. k. Sąd powiatowy miej. deleg. po- 


ogłasza, że w sprawie egzekucyjnej m*sy daje dofpowszechnej wiadomości, że w spra- 
konkursowej Towarzystwa gal. kasy zalicz. ; wie egzekucyinej Michała Małyka przeciw 
przeciw Franciszkowi Dzwinogrodzkiemu Iwanowi Stajurze (po Matwiju)! o zapłace- 
celem ściągnięcia kwoty 22 złr. odbędzie | nje kwoty 75 złr. aw. zpn. odbędzie się 
się w tut. Sądzie egzekucyjna sprzedaz re- | dnia 14 października 1890 i dnia 15 listo- 
alności dłużnika Franciszka Dzwinogrodz- , pada 1890, każdym razem o godz. 10 rano 
kiego w Mikłaszowie położonej wyk. hip. |. | w biórze nr. 18 przymusowa sprzedaż real- 
321 objętej. ności dłużnika pod lk. 299 w Wyszatycach 

W tym celu wyznacza się dwa termi- ! położonej wyk. hip. 474 tejże gminy ob- 
na na dzień 24 września i na dzień 6 li- | jęt-j. 


stopada 1890 każdym razem o godz. 10 Cena wywołania, która jest także sza- 


rano. 


Warunki licytacyjne i wyciąg hipote- 
Wadyum wynosi 28 złr. 50 et. 


czny można przeglądnąć w tus. registratu- 


| AAA a WZORZE ZE Z ZZ A DAAD a 


RB, Cenę wywołania stanowi kwota 284 
Wadowice, dnia 16 sierpnia 1590. złr. 50 ct. aw. 

Na pierwszym terminie realność ta 

L. 8198 (5659 1—3) | tylko za cenę wywołania, lub wyżej tako- 


A terminie i niżej tej ceny 
do wiadomości że celem przedsięwzięcia ts. | sprzedaną zostanie. | 
rezolucyą z dnia 80 października 16890 l| Bliższe warunki i wyciąg hip. można 
8394 dozwolonej egzekucyjnej sprzedaży przeglądnąć w tut. Sądzie, 
Janowi Sidzinie należącej realności nk. 91, Wreszcie zawiadamia Sąd niniejszem 
lwh. 124 i Annie Sidzinowej należącej re- wierzycieli, którymby uchwała licytacyjna ' 


C. k. Sąd powiatowy w Białej podaje; wej, na drugim 


cunkową wynosi 625 złr. 

Wadyum zaś 10 pre. tej ceny. 

Na pierwszym terminie realność tyl- 
ko za cenę wywołania lub wyżej tejże, na 
drugim zas terminie i poniżej ceny wywo- 
łania sprzedaną będzie. 3 mr 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest adw. Dr. Rosenbach. . k 

Resztę warunków licytacyjnych i wyk. 
hipot. można przejrzeć w registraturze. 

Przemyśl, 19 lipca 1890. 


nm 


Z. 5805 


Kundmachung Il. 


(5606) 
Obwieszczenie II. 


Zur Sicherstellung der Reinigung und Ausbesserung der Spitals- und Kranken- | W celu zabezpieczenia prania i naprawy bielizny szpitalnej i dla chorych 
Leibeswäsche beim Garnisons- Spital nr. 3 in Przemyśl, beim Sanatorium Į przy garnizonowym szpitalu nr. 3 w Przemyślu, przy sanatoryum w Szkle, 
in Szkło, dann bei den Truppen-Spitalern in Łańcut, Stryj und Gródek auf |jakoteż przy wojskowych szpitalach w Lańcucie, Stryju i Gródku na czas 


die Zeit vom 1 Jänner bis Ende Dezember 1891, eventuell auch fir 3 
Jahre, d i. vom 1 Janner 1891 bis Ende Dezember 1893 findet die schri- 


iod 1. stycznia 1891, albo też i na trzy lata to jest od 1. stycznia 1591 do 
81. grudnia 1893 odbędzie się pisemna rozprawa ofertowa na dniu 2. paź- 


ftliche Offertyverhandlung am 2 Oktober l. J. um 10 Uhr Vormittag bei der dziernika br. o godzinie 10 przed południem w intendanturze 10. korpusu 


Intendanz des 10 Corps in Przemyśl Lemberger- (Mickiewiez-) Strasse 


Nr. 112 statt. 


Das Sanatorium in Szkło ist unter gewöhnlichen Verhältnissen nur während ; 


der Sommermonate (Mai bis September) geöffnet, 


Besondere Bedingungen : 


1) Es werden nur schriftliche Offerte angenommen, welche an die vorbezeichnete 
Intendanz direkte einzusenden sind. Dieselben müssen für jedes Spital abgesondert 
gestellt mit einer 50 Kreuzer Stempelmarke versehen sein, und auf dem Couvert die genaue 
Bezeichnung z. B. „Offert fir die Reinigung und Ausbesserung der Kranken-Leibes und 
Spitalswasche beim Spitale in N.“ tragen Die Vadien sind nicht in den Offerten bei- 
zuschliessen sondern in abgesonderten Couverts mit einer Specifikation gleichzeitig mit 
den Offerten einzusenden. 

2) Das Vadium beträgt 5%% der beiläufigen Jahresverdienstsumme. Letztere beträgt 
beim Garnisons-Spital Nr. 3 in Przemyśl 900 fl, beim Sanatorium in Szkło 200 Í., 
bei den Truppen-Spitälern in Łańeót 620 fi, in Stryj 180 fi. und in Gródek 145 fi. 

3) Die näheren Bedingungen sind in dem für jede obgenannte Anstalt in drei 
gleichlautenden Parien ausgefertigten Bedingnisheften dto Przemyśl am 25 August 1890 
enthalten, welche bei der 10 Corps-Intendanz und bei jeder obgezeichneten Sanitats- 
anstalt zur Elnsicht erliegen. 

Jeder Offerent ist verpflichtet das betreffende Bedingnisheft vor der Sicherstel- 

luags-Verhandlung einzusehen und entweder selbst zu unterfertigen, oder durch einen 
legal Bevollmächtigten unterfertigen zu lassen. 
4) Jeder Offerent hat, wenn er der die Verhandlung abfiihrenden Militär-Stelle nicht 
bekannt ist, die Ausfertigung eines Soliditats- und Leistungsfähigkeits- Zeugnisses zu 
erwirken, welches von der zuständigen Handels- und Gewerbekammer, beziehungsweise- 
politischen Behórde verfasst und von dieser directe an die 10 Corps-Jntendanz derart 
abgesendet werde, dass dasselbe zuverlāssig spätestens an dem der Verhandlung voran- 
gehenden Tage am Bestimmungsorte einlangen könne, widrigens das Offert nicht be- 
rücksichtigt werden kann. 

5) Die schriftlichen Offerte sind genau nach den bei den obgenanten Anstalten 
erliegenden Formularioen auszufertigon und können bei den Spitalern Blankette zu 
den Offerten unentgeltlich angesprochen werden. 


w Przemyślu, ul. Lwowska (Mickiewicza 1. 112) 


Sanatorium w Szkle jest otwarte pod zwykłymi stosunkami tylko w czasie 
letnich miesięcy (od maja do września). 


Poszczególne określenia: 


1) Przyjmowane będą li tylko pisemne oferty, które do wyż wspomnianej Inten- 
| danturyżwprost przesyłać należy. Oferty te dla każdego szpitala oddzielnie wystawione, 
w markę stęplową na 50 et. zaopatrzone i na kopercie wyraźnie opisane „Offert fiir die 
| Reinigung und Ausbesserung der Kranken-Leibes und Spitalswische beim Spitale in N. 
Poręczne nie śmie być do ofert załączone, tylko w osobnej kopercie z wyraźnem okre- 
śleniem razem z ofertemi nadesłane. 

2) Poręczne wynosi 5,/ przeciętnego rocznego zarobku. Zarobek ten wynosi przy- 
garnizonowym szpitalu nr. 3 w Przemyślu około 900 zł., przy sanatorium w Szkle 200 
zł, w szpitalach wojskowych w Łańcucie 620 zł., w Stryju 180 zł. a w Gródku 145 zł. 

3) Bliższe warunki są w tym, dla każdego wyż wspomnianego zakładu w trzech 
równobrzmiących egzemplarzach, wypracowanym zeszycie warunków dtto Przemyśl dnia 
25 sierpnia 1890 r. zawarte i mogą w intendanturze 10 korpusu, jakoteż przy wyż 
wspomnianych zakładach być przejrzane. Każdy oferent jest obowiązany poszczególny 


zeszyt warunków przed główną rozprawą przejrzeć i albo sam podpisać, albo swemu 
pełnomocnikowi podpisać kazać. 


4) Każdy oferent, który władzy wojskowej przeprowadzającej rozprawę nie jest 
znanym, musi nadesłać świadectwo swej rzetelności i możności dostawy, które świadec- 
two dotycząca Izba handlowo - przemysłowa, lub władza polityczna wystawić i wprost 
do intendantury 10. korpusu tak nadesłać mają, ażeby ono z pewnością, ale najdalej w 
przededniu rozprawy na miejsce oznaczenia przybyło, bo inaczej oferta nie mogłaby 
być uwzględnioną. 

5) Pisemne oferty muszą być dokładnie podług formularzy znajdujących się u wyż 
wspomnianych zakładów wypełnione i mogą blankiety na oferty tychże szpitalach, bez- 
płatnie być wydane. 

6) Później nadesłane jakoteż późniejsze uzupełniające oferty lubjtelegraficzne jakoteż 
oferty nie odpowiadające przepisanym warunkom, zostaną bez wyjątku nieuwzględnione. 


6) Später einlangende oder Nachtrags — sowie telegrafische oder von den beste- 
henden Bedingungen abweichende — Offerte, bleiben ausnahmslos unberücksichtigt. 

7) Das Vadium ist vom Ersteher, binnen 14 Tagen nach erfolgter Verständigung 
auf die vorgeschriebene Caution zu ergānzen 

8) Das Aerar ist an das Bestboth allein nicht gebunden und werden jene Offerte 


genehmigt, 


welche mitj Rücksicht auf die Leistungsfåhigkeit, Vertrauenswürdigkeit 


und die sonstigen Bedingungen den meisten Vortheil biethen. 


Przemyśl, am 25 August 1890. 


Von der k. u. k. Intendanz des 10 Corps. 


z T E S O D E S 


L. 60653 (D040 2—3) 


W tym celu wyznacza SIę dwa termi 


1) Poręczne musi być przez nabywcę przeciągu 14 dni po otrzymaniu zawiadomie- 
nia, uzupełnione do wysokości przepisanej kaucyi. 

8) Wojskowość nie uwzględnia najniższe czyli najtańsze oferty, tylko takie, które 
ze względu na możność dostawy, wielkość zaufania i inne warunki największe korzyści 


zapewniają. . 


Przemyśl, dnia 25 sierpnia 1890 


r. 


Z e. i k. Intendantury 10 korpusu. 


rdo rąk kuratora adw. dr. Finka w Stryju 1 


W celu zabezpieczenia dostawy szutru | nå wia dzień 27 września i na dzień 30 pa- | przez edykta. 


do konserwacji gościńców państwowych w 
Jasielskim okręgu budowniczym w latach 
1891 i 1892 odbędzie się 18 września 1890 
w e. k. Starostwie w Jaśle rozprawa oferto- 
wa licytacyjna. 

Dostawa na rok 1891 wynosi: 

dla traktu podtatrzańskiego do kilo- 
metrów 104 do 108 i 128 w ilosci 340 
metr, sześć. szutru w kwo- 
cie fiskalnej  . mą 778 zł. 50 ct. 

dla traktu Przemyskie- 
go do kilometrów 190 do 193 
w ilości 340 metrów sze- 
ściennych w kwocie fiskal- 
ha oe Je a» 7- O — wt: 

dla traktu Zakluczyń- 
skiego do kilometrów 10 do 
17 w ilości 420 metrów 
sześciennych w kwocie fi- 
skalnej +. - > > e 6505 zł. 95 et. 

Razem 1100 metrów 
sześciennych w kwocie . . 1962 zł. 45 ct, 

Bliższe warunki przedsiębiorstwa, wy- 
kaz przestrzeni, na które z tych samych 
szutrowisk materyał dostarczony być ma 
oraz jego ilość przejrzane być mogą w wy- 
mienionem c. k. Starostwie w godzinach u- 
rzędowych, gdzie także w oznaczonym ter- 
minie najpóźniej do godziny 12 w południe 
podane być mają oferty zaopatrzone marką 
stemplową na 5U et. i w 5 procentowe wa- 
dyum, z wyrażeniem cyframi i literami cen 
zaofiarowanych za 1 metr sześcienny z ka- 
żdego szutrowiska. 

Oferty mają być sporządzone na blan- 
kietach urzędowych, które zgłaszającym się 
stronom przez c. K. Starostwo bezpłatnie 
wydane będą. R 

Wszelkie inne oferty nie sporządzone 
na blankietach urzędowych lub zawierające 
jakiekolwiek dopiski, albo też nie podane w 
terminie nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów, 27 sierpnia 1890. 


L. 5463 (5605 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Winnikach o- 
głasza że w,sprawie egzekucyjnej masy kon- 
kursowej Towarzystwa gal. kasy zaliezko- 
wej przeciw Józefowi Ochmanowi vel Nie- 
wiadomskiemu i Janowi Korzeniowskiemu 
celem ściągnięcia kwoty 245 zł. aw. zpn, 
odbędzie się w tutejszym Sądzie. egzeku- 
cyjna sprzedaż w drodze licytacji realno- 
ści dłużników Józefa Ochmanna vel Nieza- 
bitowskiego i Jana Korzeniowskiego wła- 
snych w Dawidowie położonych wykazami 
h. 1, 287 i 171 objętych. 


żdziernika 1890 każdym razem o godzinie 
10 rano, 

Wadyum wynosi 103 zł., względnie 
40 zł. 98 ct. 

Cenę wywołania stanowi kwota 1031 
zł. 95 et. a względnie 409 zł. 38 et. 

Na pierwszym terminie realność ta 
tylko za cenę wywołania, lub wyżej tako- 
wej, na drugim terminie niżej tej sumy 
sprzedaną zostanie. 

Bliższe warunki i wyciąg hipoteczny 
można przeglądnąć w tutejszym Sądzie. 
Wreszcie zawiadamia Sąd niniejszem 
wierzycieli, którymby uchwała licytacyjna 
prred terminem z jakiegokolwiekbądź powo- 
du doręczoną być nie mogła lub którzyby 
po wydaniu wyciągu hipotecznego t. j. po 
dniu 9 grudnia 1889 do tabuli weszli o roz- 
pisaniu niniejszej lieytacyi i o ustanowie- 
niu dla nich kuratora w osobie Dominika 
Blicharskiego. 

Winniki, 15 lipca 1890. 
L. 3408 (5619 2—8) 
C. k. Sąd powiatowy w Skolem ogła- 
sza, że celem zaspokojenia wierzytelności 
Mojżesza Kliigera w kwocie 40 złr. wa. z 
n. odbędzie się dnia 25 września i dnia 
27 października 1890 zawsze o 10 godzinie 
rano egzekucyjna sprzedaż *!/; części ide- 
alnej realności dłużnika Józefa Tyczyńskie- 
go pod lk. 214 w Skolem położonej. 

Cena wywołania 309 zł. 98 et, 
Wadyum 30 zł. 99 et. wa. 

Resztę warunków lieytacyjnych przej- 
rzeć można w aktach ts. registratury. 
Skole, 16 lipca 1890. 


L. 7129 (5640 2—3) 
Celem zaspokojenia wierzytelności ek. 
uprzyw. Zakładu kredytowego włościańskie- 
go w likwidacyi we Lwowie a to 6 rat po 
Ż2 zł, 40 et. i reszty kapitału w kwocie 
256 zł. 8 et. i 12 zł. 31 ct. zpn. zostanie 
realność pod 1. k. 85 w Rozhurezu położo- 
na wykazem hip. l. 59 księgi gruntowej 
tejże gminy objęta, dłuznika Mykiety Huka 
względnie tegoż nieobjętej masy spadkowej 
własna, dnia 24 września 1890 i dnia 22 
października 1890 każdym razem o godzi- 
nie 10 przed południem na pierwszym ter- 
minie tylko wyżej lub za cenę wywołania 
450 zł. na drugim także niżej ceny wywo- 
łania sprzedaną. 

Wadyum wynosi 45 zł. aw. sA 
O tem zawiadamia się wierzycieli, 
którzy po dniu 17 stycznia 1889 prawa rze- 
czowe do powyższej realności nabyli, lub 
którzyby o takowej uwiadomieni nie zostali 


| C. k. Sąd powiatowy 


Stryj dnia 28 czerwca 1890. 


L. 5462 (5604 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Winnikach 
ogłasza, że w sprawie egzekucyjnej masy 
konkursowej Towarzystwa galie. kasy zaliez. 
przeciw Seńkowi Cwirynkajło i Michałowi 
Wendyszowi celem ściągnięcia kwoty 74 zł, 
aw. zpn. odbędzie się w tut, Sądzie egze- 
kucyjna sprzedaż w drodze licytacyi real- 
ności dłużnika Michała Wendysza własnej 
w Lesienicach położonej wyk. hip. 1. 148 
objętej i połowy realności własność Seńka 
Uwirynkajły stanowiącej w Lesienicach po- 
łożonej wyk. hip. tej gminy 1. 40 objętej 
w tym celu wyznacza się dwa termiia na 
dzień 25 września i na dzień 29 paździer- 
nika 1890 każdym razem o godz. 10 rano. 
Wadyum wynosi eo do pierwszej re- 
alności 118 złr., zaś eo do drugiej realnoś- 
ci 62 złr. aw. i 

Cenę wywołania stanowi kwota co do 
pierwszej realności kwota 1190 złr. zaś co 
drugiej realności kwota 620 złr. 

Na pierwszym tecminie realność ta 
tylko za cenę wywołania lub wyżej tako- 
wej, na drugim terminie niżej tej ceny 
sprzedaną zostanie. 

Bliższe warunki i wyciąg hip. można 
przeglądnąć w tut. Sądzie. 

Wreszcie zawiadamia Sąd niniejszem 
wierzycieli, którym by uchwała licytacyjna 
przed terminem z jakiegokolwiekbądź po- 
wodu doręczoną być nie mogła lub którzyby 
po wydaniu wyciągu hipot. tj. po dzień 4 
lutego 1890 do tabuli weszli o rozpisaniu 
niniejszej licytacyi i o ustanowieniu dla 
nich kuratora w osobie Seńka Konewki, 

Winniki, 5 lipca 1890. 


Kuratele. 


L. 6123 (5596 3—3) 
Dla umysłowo chorej Anny  Jędrysik 
z Korczyny ustanowionym został kuratorem 
Tomasz Pelezar z Korczyny. -4 
C. k. Sąd powiatowy. 
Krosno 16 lipca 1890. 


L. 5781 (5620 3—3) 
Jwan Pałahoiuk Prociowy z Iwania 
umysłowo chorym uznany i pod kuratelę 
Zacharya Danyluka w lIwaniu poddany 
został. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Zaleszczyki, 19 czerwca 1890, 


L. 26171 (5614 3—3) 
l C. k. Sąd deleg. miejski cywilny w 
Krakowie ustanawia dia Józefa Górniekiego 
uchwałą e. k. sądu krajowego w Krakowie 
z dnia 11 lipca 1890 l. 18092 za marno- 
trawcę, kuratorem Błażeja Fluszczyka w 
Krakowie. 
Kraków, 2 sierpnia 1890. 


L. 30541 "(5648 2—3) 

Na posadę expedyenta przy nowo 
otworzyć się mającym e. k. urzędzie poczto- 
wym w Radawie w powiecie Jarosławskim 
za kontraktem służbowym i kaucyą 200 zł., 
z płacą rocznych 100 zł., ryczałtu kancel. 
20 zł. i wynagrodzeniem 180 zł. na pie- 
szego posłańca między Radawą a Wiązow- 
nica. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
18 września b. r. w c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie. 

Lwów, 30 sierpnia 1890. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 11558. (5618 2—3) 

Nieznanego z życia i miejsca pobytu 
Hawryła Pilipezuka zawiadamia się, iż 
w skutek wyniesionego przeciw niemu i Ste- 
fanowi Pilipczuk przez Eizika Herscha Rin- 
gla pozwu de praes 17 lipca 1890 1. 11558 
o uznanie prawa własności nabytych parcel 
l. K. 5756, 5800/1, 5672, 5667 i 5758 w skład 
posiadłości wyk. hip. 1. 230 ks. gr. gminy 
Siemiginów wchodzących, celem bronienia 
praw wtórpozwanego Hawryła Pilipczuka, 
ustanowiono kuratora w osobie Hawryła 
Sawczyn z Siemiginowa, wyznaczające w tej 
sprawie termin do rozprawy na dzień 18go 
września 1890 na godzinę 9 rano. 

Zarazem poucza się wtórpozwanego 
Hawryła Pilipezuka, iż przed terminem tym 
kuratorowi środków do obrony dostarczyć 
lub innego zastępcę Sądowi wskazać ma. 

. k. Sąd powiatowy 
Stryj, 8 sierpnia 1890, 


L. 3915 (5584 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie 
ustanawia dla niewiadomego z miejsca po- 
bytu Michała Piwowara w sprawie spadko- 
wej po śp. Antonim Piwowarze  kuratorera 
Franciszka Paciorka, wójta z Siemiechowa. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Tuchów, dnia 8 sierpnia 1890. 


L. 5408. (5554 2—38) 

C. k. Sąd powiatowy miej, del. w Ja- 
śle zawiadamia Arona Throna, Wojciecha 
Bachtę, Leibę Frischa i Szymona Neubarta 
z miejsca pobytu niewiadomych, że Kasa 
przyborowa w Chrząstówce wniosła przeciw 
nim skargi do l. 5388, 5392, 5394, 5399, 
5402 i 5403 o zwrot wypożyczonych kwot 
48 zł., 16 zł. 80 ct, 8 zł, 4 zł 20 ct., 4 
zł. i 8 zł. 20 et. aw, że w skutek tego wy- 
znaczono do rozprawy termin na dzień 11 
września 1890 o godzinie 8 rano, na któ- 
rym w tutejszym sądzie jawić się mają, 
albo adw. dr. Chwalibogowi, którego dla 
nich kuratorem się ustanawia, odpowiednich 
informacyj udzielili, inaczej dotkną ich złe 
skutki z zaniedbania tego wynikłe. 

Jasło, 26 czerwca 1890. 


L. 11386 (5641 2—3) 

Nieznaną z życia i miejsca pobytu 
Maryannę Wilmuth i nieznanych jej spad- 
kobierców zawiadamia się, iż w skutek wy- 
niesionego przeciw niej przez Ferdynanda 
Schechera pozwu de praes, 14 lipca 1880 
l 11386 o uznanie własności */, realności 
nr. 44 na Łanach w Stryju celem bronie- 
nia praw pozwanej ustanowiono kuratora w 
osobie adw. dr. Aichmillera w Stryju, wy- 
znaczając w sprawie tej termin do rozpra- 


wy na dzień 22 września 1890 o godz. 9, 


rano. 
Zarazem poucza się pozwaną, iż przed 
terminem tym kuratorowi środków do obro- 
ny dostarczyć lub innego zastępcę sądowi 
wskazać ma. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Stryj, dnia 28 lipca 1890. 


L. 5782. 

C. k. Sąd powiatowy w Husiatynie 
podaje do wiadomości, że przeciw Samue- 
lowi Goldflies pod dniem 25 lipca 1890 do 
1. 5782 pozew diobnostkowy przez Samuela 
Kornblitha o 35 zł. wniesiony został i ter- 
min do rozprawy na dzień l8go września 
1890 wyznaczono. 

Gdy miejsce pobytu tegoż nie jest 
wiadomem sądowi, przeto przy ustanowieniu 
dla tegoż kuratora w osobie Mofte a Ware- 
nicy wzywa się pierwszego, ażeby swemu 
kuratorowi środki do obrony podał wzglę- 
dnie sam się stawił, inaczej z zaniedbania 
wynikłe następstwa sam sobie przypisze. 

Husiatyn, 31 lipca 1890. 


L. 5731. (5563 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Husiatynie po- 
daje do wiadomości, że przeciw Benjami- 
nowi Goldflies pod dniem 25 lipca 1890 do 
1. 5731 pozew drobnostkowy przez Mozesa 
Kornbliita o 45 zł., wniesiony został a ter- 


min do rozprawy na dzień 18 września 1590 


wyznaczono. 


Gdy miejsce pobytu tegoż nie jest są- ` 


dowi znane, przeto przy ustanowieniu dla 

tegoż kuratora w osobie Mofteja Warenicy 

wzywa się pierwszego, ażeby swemu kura- 

torowi Środki do obrony podał, względnie 

sam się stawił, inaczej z zaniedb:nia wyni- 

kłe następstwa sam sobie przypisze. 
Husiatyn, 31 lipea 1890. 


L: 9380 (5432 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Jarosławiu 
zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Jana Skwirza względnie jego spad- 


kobiereców, że dla niego ustanowiony został : 


kurator w osobie adw. dr. Juliana Ruczki 
w Jarosławiu w sporze ustnym Berischa, 
Mojżesza i Racheli 


ściu krakowskiem położonej itd. zpa. i wzy- 
wa, aby potrzebne dowody kuratorowi do 
tego sporu dostarczyli lub innego zustępeę 
sobie obrali. 

Jarosław, d. 30 lipca 1890. 


L. 9703 (5454 3 -3) 


C. k. Sąd obwodowy w Samborze oznaj- | , 


mia wierzycielom hipotecznym majętnoś 

Dydiowa dolna od Zurawiva w gal. tabuli 
krajowej na Wiktora Błażowskiego zapisa- 
nej, że wynagrodzenie za prawo wysżynku 
i sprzedaży napojów propinacyjnych w tej 
majętności w ilości 3.709 zł. 65 et. w a 


wymierzonem zostało i że w celu przyzna- | 


nia tego wynagrodzenia wzywa się wszyst | 
kich wierzycieji hipotecznych, aby w ter- 
minie trzech miesięcy, a mianowicie w dnin | 
10 listopada 1890 wierzytelności swoje tn- | 
taj zgłosili, przyczem się im oznajmia, iż | 
niezgłaszający się przy rozprawie przeka- | 
zawezej słuchanymi nie będą i będą tak | 
uważani, jak gdyby na przekazanie swych | 
wierzytelności do powyższego wynagrodzenia 
wedle pierwszeństwa hipotecznego żezwolili 
i że utracają prawo czynienia zarzutów prze- 
ciw ugodzie, którąby stawający jnteresanci 
zawarli, jeżeli wierzytelność ich według po- 
rządku hidotoeznego została do wynagro- 
dzenia przekazaną albo na gruncie zabez- 
pieczoną. r : 
Wymogi zgłoszenia są następujące ; 
1) dokładne wymienienie imienia i na- 


Z Drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego D. 12 dom Wernera 


(5564 2—3) 


Weinbergów przeciw | 
nim o uznanie prawa własności do realno : 
ści pod lk. 80 w Jarosławiu na przedmie- 


zwiska, tudzież zamieszkania zgłaszającego ; Winogrona feslawskie 


się lub jego pełnomocnika zaopatrzonego w 
legałizowane pełnomocnictwo; 
2) oznajmienie wierzytelności wyma- 
ganej tak w kapitale jak i w procentach; 
3) oznajmienie pozycyi tabularnej zgło- 
szonej wierzytelności ; 

„ 4) wymienienie zamieszkałego w tu- 
tejszym okręgu pełnomocnika do odbierania 
uchwał, jeżeli zgłaszający po za tutejszym 
okręgiem mieszka, inaczej bowiem uchwały 
przesełanemi będą pocztą ze skutkiem dorę- 

j czenia do własnych rąk. 
Sambor, 5 sierpnia 1890. 


L. 15097 (5421 3—2) 
„0. k. Sąd obwodowy w Kołomyi za- 
wiadamia z miejca zamieszkania nieznaną 
Ryfkę Haber, że w sprawie tabularnej An- 
czla Stendiga i tow. o wydzilenie parcel 
z wyk. bip. 1. 653 ks. gr. gm. Kołomyi 
| dziel. TV. kuratorem dla niej adw. dr. Stau- 
|ber z Kołomyi ustanowiony został i temuż 
juchwałę tabularną z 23 marca 1189 1. 3116 
doręczono. 
i Kołomyja, 4 stycznia 1890. 
, L. 5845 (5481 3—3) 
i C. k. Sąd obwodowy w sprawie Józefa 
„Korubluma przeciw spadkobiercom Anto- 
niego Smiałowskiego peto. 103 zł. 27 ct. 
iZpn. ustanawia dla niewiadomej z miejsca 
pobytu współpozwanej Aletsandry Smiałow- 
skiej p, Feliksa Smiałowskiego w Witkowi- 
cach kuratorem, zarazem wzywa się Aleksan- 
drę Smiałowską, aby kuratorowi potrzebnych 
„informaeyi udzieliła lub innego zastępcę 
„sądowi wskazała. 
; Wadowice, 16 sierpnia 1590. 


L. 4728 (5533 2—8) 

„ _ C. k. Sąd powiatowy w Brzozowie za- 
wiadamia nieznanego z życia i miejsca poby- 
tu Antoniego Brodziekiego, iż przeciw nie- 
mu pod dniem 9 czerwca 1850 1. 4728 
wniosły Maryanna Brodzicka i Apolonia 
Brodzicka pozew o oddanie w posiadanie 
niewydziełonych */, ezęści realności wyk. 
hip. l. 67 ks. gr. gm, Humniska objętej z 
pn. w Skutek czego dla niego kuratorem p. 
Emila Witkiewicza ustanowiono i do roz- 
prawy ustnej termin na dzień 24 września 
1890 o godzinie 8 rano w tutejszym Sądzie 
wyznaczono. 
i Wzywa sie zatem Antoniego Brodzi- 
ckiego, ażeby na wyznaczonym terminie 
osobiście stanął, albo ustanowionemu kura- 
"torowi potrzeonej udzielił informacyi; ałbo 
innego ustanowił sobie pełnomocnika gdyż 
w razie przeciwnym skutki z zaniedbania 
tego wynikłe sam sobie przypisać będzie 
musiał. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Brzozów, dnia li czerwca 1890. 


L. 15757 (5452 2—3) 
Ę C k Sąd obwodowy podaje do wiado- 
mości, że w sprawie tabularnej realności 
lwh. 1 księgi grantowej miasta Tarnowa 
dla nieobecnych Cyny Heker i Chany Bajli 
Heker w celu doręczenia uchwały tyczącej 
się wpisu przeniesienia uchwały tyczącej 
'się wpisu przeniesienia wierzytelności hipo- 
tecznej 29 zł. wa. na rzecz Naftalego Tuor- 
teltauba zamianował kuratorem adwokata 
„dr. Ludwika Glasera. 

i Tarnów, dnia 21 sierpnia 1890. 


PREEEDNATCZECEORE CUI 
Doniesienia prywatne. 
HKsawwy: 


5 kilowy worek opłacony do każdej poezty 
Austro-Węgier za zł. 9 poleca 


KAROL BAYER 


e Lwowie przy ul. Krakowskiej L. 11 
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Sumak, Kasak i Dagestan. 


i 


F 


Wlaśnie nadszedł: transport prawdziwych 
perskich dywanów 
jak: 

Dywany te nabywać można po 
zdumiewająco niskich cenach 
we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 
1. 29 wchód na lewo do biura. 


8 


kuracyjne 
) codziennie 
regularne wysełki rozpveznie z duiem 10 wrreśnia 
Stanisław Markiewicz, Lwów. 
. 5609 


B000102—90,00—99942 


Farby olejne, Jakierowa i terowe 


do malowania drawi, okien, sztachet, bram, 
sprzętów ogrodowych i gospodarczych, da 
chów it, p. umiejętnie i fachowo sporządzone, 


+ 
Y 
zupełnie do użycia gotowe. 


Pendzle, szczotki i wszelkie po- 
trzeby malarskie i lakiernicze. 


Farby do fasad 


w 86 kolorach z przepisem użycia 


M połeca 

Alojzy Hiibner 
Lwów, ulica Karola Ludwika 13. 
Skład fabryczny farb, pokostów, arty- 
kułów gospodarskich i budowlanych. 


Cenniki i próbki farb na żądanie wysyłam 
odwrotnie. 2767 


010000000 0—0—%0- 
W wyższym ośmioklasowym żeńskim 
zakladzie naukowo-wychowawczym 


Maryi Zagórskiej 
(przy ul. SRA. 1. 12) 
rozpoczyna się rok szkolny dnia 
4 września b. r. _ 6330 
Wpisy tak stałych pensyonarek jak 
i dochodzących uczenie, rozpoczyna 
przełożona zakładu d. 28 sierpnia, co- 
dziennie od godz. 11 rano do 6 popoł. 


24 0—0—0—08-+: 


szy co 


1397 Ogniotrwałe żelazne 


[23 Ta zm etl i 
ZE do yrzyśróbowania jak 


' niemniej uży- 
wane już nove 
ogniotrwałe 


najtaniej u 
S. Bergera 
w Wiedniu, Bräunars trasse, 1 


w Bolechowie 


od 1 października 1890 jest piękna willa 0 
5 pokojach, kuchnia, spiżarnia, piwnica, 
stajnia, wozownia, ogród warzywny i sad 
około morga, także studnia na pod wórzu, 
do wynajęcia. — Bliższa wiadomość u p. 

Krakowińskiego w Bolechowie. 5.34 


nm - 


| | Najtańsza i najbogatsza ||. 
we Lwowie 


| Wypozyczalnia mi i Książek 


tanisława Kohlera 
ul. Batorego 28, 


naprzeciw gimnazyum Franciszka Józefa. 
Najświeższe nowości zaraz po 
wyjściu z druku. 
Abonament mies. na książki 40 ct. 
na nuty 50 ct., kaneya 1 zł, 
Na prowincyi 10 tomów książek lub 
12 kawałków nut abonament 1 zł. 
| kaucya 5 zł. 5477 
| Zapisywać się można codziennie. 


U 
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Ogłoszenie. 


, Na podstawie uchwały wydziału wierzycieli 
rozpisuje się n niejszem ryczałtowa sprzedaż towa- 
rów sukiennych i bławatnych do masy rozbiorowej 
Herscha Frommera należących, a dotychczas nie- 
sprzedanych, w drodze ofert na ręse zarządcy masy 
«adwokata dr. Apfa w Drohobyczu wnosić się mają- 
cych, a to pod następującymi warunkami: 

Towary sukienne i bławatne masy rozbio- 
biorowej Herscha Frommera w Drohobyczu, sprze- 
dane kędą najwięcej ofiarującemu także i poniżej 
ceny szacunkowej. 

3. Przyjęcie ofer y zależeć będzie od wydniału 
wierzycieli. 

3. Oferty najpóźniej wnosió należy do dnia 
30 września 1880, oferty spóźnione lub w należyte 
wadyum niezaopatrzone, uwzględnione nie będą. 

4. Oferty zaopatrzyć należy w 10 pro. wadyum 
ofiarowanej ceny kupna, 

O stanie i cenie szacunkowej towarów, lub 
o innych bliższych szczegółach dowiedzieć się mo» 
żna eodziennie w godzinach urzędowych w kanges 
laryi zarzadey masy. 

Drohobycz, 2 września 18 0. 
Dr Apfel, zarządea masy. 


Z 


ZE | OC Z== 


JAN THNA 


3 ` $ poleca L - 
niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne 
odszezególnione 10 medalaiat zasługi i 2 dyplomami honorowymi, 


OWICZ 


MAGNOLINA działaniem Magnoliny 


woność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje. 


d . PI = F, = s 4 2 
ORIENTALINA Pa go 4 RH przcjemną białość, Gdówieła 


|. == 


KREM roślinny. 


cin kremem roślinn 


Twarz opryszczona, szorstka, nierówna i zgrubiała, pod szezególnem 


Białe i piękne ręce lÍ otrzymuje się po kilkurazowem natar- 
ym. — Słoik 50 et. 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk T ge pen eie winda 
Ban U 8 


odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czer- 
— Flakon I zł. 50 et. 


PROSZEK do czyszczenia paznogci 
WODA LILIOW A, vyviers skutki prawdziwie” zadziwiające, 


- | zmarszezki, przez co płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, 
usuwa plwy wątrobiane, żółtość twarzy i ostudy, skórze nadaje prześlicznego kolorytu i świeżości. 


Cena 1 zł. 50 et. 


WODA POZIOMKOWA do mycia twarzy, 


if wiera wiele wapna, przez co skóra staje się 
zawierajaca */4 litra 25 et 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ulica Kopernika L. 3 i ulica Hali 
róg Wałowej L. 25, w KRAKOWIE Sukienióe L. 3), w CZERNIOWCACH Rynek T. 3, ika 
we wszystkich pierwszorzednych sklapach i aptekach. 6360 
e M e <= og 


dla nadania białości, różowego od- 
3 eienia i pięknego połysku Pdł.25 et. 


wygładza naskórek i 


zamiast zwykłej wody, 
A która, jak wiadomo za- 
szorstką, grubą i traci przejrzystość, — Flaszka 


Krajowy skład publiczny 


dla zboża i spirytusu połączony ze składem wolnym 


291 we Lwowie. 


5668 


Zbeże krajowe. 


Stan zapasów na dniu 31 iipca 1890 r. 


16.897 kłgr. w wartości ubezp. 1.640 zł. 


Wydano w czasie od 1 do81 sierpnia 6448 „ A 450 „ 
Stan zapasów 1 września: 10.449 , „ 1.190 , 
Spirytus. 
568.93722 hektltrst. w wart. ubezp. 73.964 zł. 
| Weszło w czasie od 1 do 81 sierpnia 37.258-06 5 A b 4.843 
Ogółem . 606.19528 4 > z 78.807 
Wydano od 1 do 31 sierpnia 1890 . 58.183198 , 2 E 6.968 7 
Stan zapasów 1 września 852.712:09 3 $ E eT 


Poświadczenia składowe 


| (Zarządca Władysław J, Weber.) 


ma zboże krajowe i nasiona 
| Stan niezmienny jak 31 lipca 1890. 
na spirytus: 


| Wydano do BL lipca br. szt. 19 na 566 508'73 hektltrst. w wart. ubezp. 73.648 zł. 


(Wydano od ldo81 sierpnia br. „ %„ 30.500— > 3 E 3.965 , 
|. , Ogółem „ 21 „ 59700873 » a TUE. 

Sciągnięto w sierpniu b. r. 8 „ 100.500— l. 3 18.065 „ 
18 „ 496.50873 k e a r 


Pozostaje w obiegu z 1 września br., 
| We Lwowie, dnia 1 września 1890. 


Bank Galicyjs, dla handlu i przemysłu. 


| Z dniem 31go sierpnia 1890 r. było w obiegu asygnacyj kasowych na- 
j k . 4. 2 >. EGT 
szego Banku złr. 4.000 Dyrekcya. 1 


Kraków, 1 września 1890. 
= . : e T 
Papier z fabryki papieru Fiałkowskich. 


